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Poznań, 30 lipca.

Z bieiąo&f chudli.
Przyszło jednak między Japonią a Chinami do 

krwawych starć, chociaż formalnie obydwa państwa 
te wojny jeszcze sobie nie wypowiedziały. Bympatye 
Europy są po stronie mniejszego mocarstwa. Japonii. 
Na mocy układu zawartego w r. 1885 w Tienstinie 
umówiły się ze sobą Chiny i Japonia, że obydwom 
tym państwom ma przysługiwać rodzaj zwietzchui- 
ctwa nad Koreą. Od dawna, a zwłaszcza w osta- 
tnim czasie zachodziły na Korei tak przykre i rażące 
stosunki, że Japonia widziała się zniewoloną im zapo- 
biedz. Nie chciała jednak tego uczynić na własną 
rękę, lecz zawezwała Chiny do pomocy i dopiero 
wtenczas, gdy Chiny odmówiły swego współudziału, 
wysłała na własną rękę wojsko na Koreą. Telegra 
my, które w tym względzie odbieramy, brzmią jak na 
stępuje:

Tienstin, 28 lipca. Nieprzyjazne starcia po­
między Chinami a Joponią już się rozpoczęły. Ani 
w Tokio, ani w Pekingu wojny nie wypowiedziano. 
W tutejszych kołach rządowych przeważa przekona­
nie, że do wypowiedzenia wojny przyjść mogłoby 
chyba za kilka dni, gdyby nie miało przyjść do po­
rozumienia. Gdyby się toczące układy rozbić miały, 
toby stanowiły casus belli.

Rozpoczęcie kroków wojennych ze strony Ja­
ponii zaznaczyło się tem, żejój okręt zaczepił parowiec 
chiński „Kaushung“, udający się do Korei, i zatopił 
go; podobno cała załoga zginęła.

Londyn 28 lipca. Biuro Reutera donosi z Wa­
szyngtonu, iż komendant amerykańskiego okrętu „Bal­
timore“ zatelegrafował wczoraj z Chemulpo do mini­
sterstwa marynarki, że Japończycy wzięli króla ko­
reańskiego do niewoli i że »ysłał swoich żołnierzy 
do Soul, celem ochrony ambasady amerykańskiej.

Londyn, 28 lipca. Poselstwo japońskie otrzy­
mało z Yokohamy następujący telegram: Z powodu 
ciężkiój prowokacyi widziały się okręty japońskie 
zniewolone do zaczepienia wojeunych okrętów chiń­
skich w pobliżu Fontao; zdobyły jeden okręt chiński, 
a drugi okręt transportowy zatopiły; reszta okrętów 
chińskich ratowała się ucieczką. Okręty japońskie 
nie poniosły żadnego szwanku.

Tego samego dnia zaczepiły wojska japońskie 
Chińczyków pod Asan; przyszło do bitwy, którój re­
zultat jeszcze nie znany. Angielski krzyżownik 
„Porpoise“ udał się ze Shanghai do Chefuo, aby 
wziąć w obronę ta tejszych angielskich poddanych.

Shanghai, 29 lipca. Ze Soul telegrafują, że 
poseł japoński przy rządzie koreańskim został upo­
ważniony do żądania, aby wojska chińskie wycofały 
się z Korei. Ponieważ rząd koreański nie zgodził 
się na tę propozycyą, przyszło więc do małego star­
cia w Soul pomiędzy Japończykami a Chińczykami. 
Japończycy zdobyli pałac królewski. Król koreański 
udał się do reprezentantów europejskich z prośbą o 
pośrednictwo.

Londyn, 30 lipca. Biuro Reutera donosi ze 
Shanghai, że w potyczce morskiój zeszłego piątku 
zatonęło 1500 ^Chińczyków wraz z okrętem „Kau­
schung“. Tylko 40 Chińczyków uratował okręt fran- 
cuzki „Lyon“. Na okręoie „Kauschung“ byli także 
Europejczycy, którzy wszyscy poginęli.

Ajencya Stefaniego donosi z Masawy, że ko­
lonia włoska urządza tamże uroczystość1 z powodu 
zajęcia Kassali, które to zajęcie wywołało wielkie 
wrażenie między Abesyńczykami. Naczelnicy kraju 
Tigreh przesłali życzenia jenerałowi Baratierj. Der­
wisze, którzy uciekli z Kassali, udali się w górną 
część rzeki Abbawy.

Wobec zwycięstwa Włochów nad derwiszami 
warto poznać nieco bliżój historyą tych ostatnich. 
Kiedy państwa europejskie zaczęły kę3 po kęsie 
zdobywać afrykańską ziemię, wnosić tam swoją cy- 
wilizacyą religią chrześciańską i handel, tępić nie­
wolnictwo, z którego żyły arabskie plemiona, wy­
znające mnzułmanizm i — co już gorsza — kiedy 
zaczęły odbierać chleb miejscowym ludziom i rozpa- 
jaó ich wódką, która pod skwarnemi promieniami 
afrykańskiego słońca działa, jak trucizna: natenczas 
wśród muzułmańskich Arabów obudził się instynkt 
samozachowawczy, pojawili się między nimi prorocy, 
wzywający do śmiertelnój walki z białymi giaurami 
i w końcu powstał religijny zakon senussich, po­
doimy do krzyżackiego. Obszarpanej, dla których 
na ziemi nic nie ma wartości oprócz reguły Maho­
meta: „nie zapłacisz niewiernemu podatku, lecz pój­
dziesz nań z podniesionym mieczem“, owi „derwi­
sze“ — na pół żebracy, na pół fanatycy w rodzaju 
biczowników, których znała średniowieczna Europa, 
— poczęli się gromadzić w mało jeszcze do­
stępnym dla Europejczyków Sudanie, otworzyli 
ogromny tłum, na którego czele stanął pro­
rok Mahdi i wypowiedzieli wojnę bladolicym 
giaurom. Pierwszy ich impet był nadzwyczajny. 
Wynurzywszy się z głębin afrykańskiego ludu, 
otoczyli Chartum, główne, a bogate i ludne 
miasto górnego Egiptu, administrowane przez 
Anglika Gordona. Lekceważono ten najazd hordy 
obszarpańców, z Kairu i Aleksandryi nie wysłano 
Nilem ani jednego batalionu, a tymczasem Gordon 
kilka miesięcy bronił się w murach, wreszcie był po­
konany i zginął, a z nim razem pośli pod nóż zakonnicy 
chrześciańscy, siostry miłosierdzia, zgoła wszyscy 
Europejczycy i z samego Chartumu zostały tylko 
ruiny. Wówczas to Anglicy wysłali wojska z dol­
nego Egiptu, lecz już było za późno. Wprawdzie

pobili mahdzistów pod Wadi-Halfą, lecz to zwycię 
stwo tak drogo ich kosztowało, że zaniechali dal­
szych zapasów i cały górny Egipt z 8udanem wy­
dali w ręce mahdzistów, a ci poczęli rozszerzać swe 
panowanie, wydali najpierw wojnę abisyńskiemu 
królowi Janowi, który padł w boju, a jego następca 
co rychlój się cofnął, oddawszy wrogom spory kęs 
swego państwa, — potem rzucili się na włoską ko­
lonią Erytreą i kilka lat temu pod Dogalą zmasakro­
wali wojska króla Humberta, a część Erytrei zagar­
nęli sobie, — wreszcie zaczęli podbijać oazy Libij­
skiej pustyni i tak moc swoją rozszerzając, gro>ió 
zaczęli Anglikom już w środkowjm Egipcie, a Wło­
chom nawet w samym nadmorskim pasie, stanowią 
cym prowincyą masawską. Łatwo było do przewi­
dzenia, że ten zwycięzki ruch fanatyków muzułmań­
skich może się stać niebezpiecznym dla europejskiego 
panowania w całój wschodniój Afryce, zwłaszcza, że 
derwisze z tłumu obszarpańców poczęli się zmieniać 
w państwową orgamzacyą. Następca proroka Mah- 
diego już się kazał okrzyknąć emirem, co po naszemu 
znaczy: królem, utworzył regularne wojsko, wymyślił 
jakąś hierarchią i stolicę swą założył w Kassali, a 
był tak roztropny, że nie odmawiał kupcom opieki. 
W skutek tego jego stolica, leżąca w urodzajnój 
okolicy, nad spławną rzeką Gasz i na węzie dróg, 
ciągnących się z Sudanu i Sahary ku morzu Czer­
wonemu, rychło zakwitła i stała się prawdziwem 
miastem, liczącem około 35 tysięcy mieszkańców. 
Emir nie sprzeniewierzał się zadaniu derwiszów, lecz 
ciągle napadał to na włoską kolonią, to na Egipt, 
jako kraj de facto angiehki, to wreszcie na Abi­
synią.

„Berliner Tageblatt“ ogłasza interwiew swego 
korespondenta w Zofii ze Stambułowem. Były pre­
zes ministrów tak miał powiedzieć: „Właściwa 
przyczyna dymisyi mojói jest tajemnicą, którą oprócz 
mnie zna tylko książę Ferdynand. W końcu maja 
r. b. napisałem do księcia list w tój sprawie. 
Książę przyrzekl, że listu tego, któryby go w opinii 
publicznój bardzo kempromitował, nie ogłosi. List 
ten chciałem przedłożyć Izbie, złożonój z moich 
przyjaciół, ale rząd zapobiegł temu przez rozwiąza­
nie Izby. Każę się wybrać do nowój Jzby i wtedy 
spełnie ten zamiar. Dymisją chciałem formalnie 
wymusić na księciu i dla tego też nie stawiłem się 
na dworcu, gdy książę w końcu maja do Zofii po­
wrócił. Trzy godziny rozmawiał książę ze mną, 
starając się mnie nakłonić do pozostania w urzędzie. 
Jako warunek mego pozostania postawiłem 
dalsze prowadzenie mojój polityki także na 
zewnątrz. Nierozsądnem jest twierdzenie jakobym 
intrygował przeciwko księciu. Ja to przecież za 
wszelką ceDę chciałem ustanowić dyna„tją bułgar­
ską i złożyłem przed ośmiu laty w tym wględzie 
dowody, nie przyjmując ofiarowanój mi dyktatury. 
Mój stosunek do księcia musiał się zmienić od czasu, 
jak książę subwencjonował nieprzyjazne mi dzienni­
ki i osoby. W Bułgaryi co do polityki wewnętrz­
nej jest teraz istna anarchia; na ulicach i w pała­
cach dominuje motłoch. W polityce zagraniczni) 
panuje głupota i nierozwaga. Bułgarya nie może 
istnieć bez opieki trójprzymierza, Turcyi, Anglii 
i Rumunii; nie może ona żyć z Rosją na przy­
jaźnij stopie. Obecny rząd może trwałą podporę 
znaleźć tylko w rusofilach, w Hieprzyjacielach wolnij 
Bnłgaryi. Jest to polityka samobójcza.“

Korespondent zapytał także Stambułowa, czy 
Bułgarzy powołaliby kiedy do rządu syna Batten- 
berga; na to Stambułów odpowiedział tylko tyle, że 
ojciec i syn cieszyli się wielką sympatyą w Buł­
garyi, ale zmiany dynastyi nie powinien żądać dobry 
patryota bułgarski.

* Z biura Wolffa otrzymaliśmy dzisiaj tele- 
legraficzne zapytanie, czy nie wiemy czegoś pewnego 
o stanie zdrowia Jego Eaiinenoyi Kardynała Ladó 
chowskiego. Zapytanie to spowodowane zostało 
niewątpliwie fałszywą a zatrważającą pogłoską, 
puszczoną lekkomyślnie w świat przez żydowską 
„N. Fr. Presse“. Miło nam donieść szanownym 
czytelnikom, że redakeya „Czasu“, która się z po­
wodu owój pogłoski odniosła telegraficznie do Lu­
cerny, otrzymała w sobotę rano od Jego Eminencyi 
następującą depeszę: „Szanownój Redakcyi szczerze 
dziękuję za życzliwość okazaną. Stan zdrowia mego 
dzięki Bogu dobry. Ledóchowski.“

* Pan Emil Cxarliński z Brąchnówka ro­
zesłał do mężów zaufanych po parafiach prośbę 
o zbieranie jaknajliczniejszych podpisów od ojców 
i matek rodzin pod niżej podaną petycją w sprawie 
nauki w języku ojczystym.

Petycya tak opiewa:
Najprzewielebniejszy Xięże Biskupie!

Z okazyi tłomaczenia przyczyn, któremi się 
p. minister dr. Bossę powodował, gdy dla Archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiój pewną zaprowadził 
zmianę na korzyść języka polskiego, kładł przycisk 
na to, że tam władza kościelna się tego domagała.

Jesteśmy w zupełnie równem położeniu: i na­
sze dzieci dziczeją coraz bardziój, i nasze dzieci co­
raz więcój obojętnieją dla religii i kościoła naszego 
świętego, ponieważ nauka religii staje się im rzeczą 
czysto pamięciową i najtrudniejszą dla wyrażeń im 
obcych, serce zaś dalekie od przejęcia się temi 
wzniosłemi prawdami. Ze strachem też tylko 
i drżeniem patrzymy na przyszłość dzieci naszych,

kiedy rozpoczną zarabiać, może nie raz w bardzo 
niedobrem otoczeniu, na ten kawałek cbleba, nie 
mając tak mocnój podstawy we wierze naszój św., 
jak to dawmój bywało.

Chociażby bowiem duchowni i zamęczyli się, 
nie są w stanie w tych kilku miesiącach przyspo­
sabiania do Sakramentów śś. tak przeinaczyć dzieci 
nasze, żeby i niechęć do religii przełamać, jakiój na­
bywają ucząc się jój w niezupełnie im zrozumiałym 
języku, i tak wpoić zamiłowanie do wiary naszój św., 
iżby i w późniejszych latach oprzeć się mogły tak 
różnorodnym pokusom.

Dla tego błagamy Waszą Biskupią Mość jak 
najpokorniój, aby się ponownie za naszemi dziećmi 
wstawił i prędzój nie ustawał w domaganiu się nauki 
religii w ojczystym języku we wszystkich oddziałach 
i klasach szkół ludowych u pana ministra spraw 
duchownych, dopókiby i dla naszych dzieci tego 
samego prawa nie dostąpił, jakie pozyskał X. Arcy- 
pasterz dla swych owieczek.

W tym celu pozwalamy sobie Jego Biskupiój 
Mości dołączyć naszą petycyą do pana ministra 
z tą najpokorniejszą prośbą o łaskawe pośredniczenie 
i tejże poparcie Swoim wielkim wpływem i Swą 
Arcypasterską powagą.

Waszój Biskupiój Mości
najwierniejsi ojcowie rodzin.

* „Das Volk“, organ Stöckera, nie ¡łaskaw 
na Polaków. Impuls do zajmowania się nami daje 
mu wrzekoma enunoyacya dr. Celichowskiego na^zje- 
żdzie literatów i dziennikarzy we Lwowie, dotycząca 
polskości na Szlązku. Szowinistyczne głosy Polaków — 
tak lamentuje organ antysemicki — nie są czczemi 
przechwałkami; niestety nie da się zaprzeczyć, że 
wyzywający ton Polaków tłómaczy się faktycznemi 
partyjno-politycznemi stosunkami tak u nas, ’jak 
w Gislitawii. Jeżeli Polacy przekonani są, że mogą 
sobie bezkarnie pozwalać na to, co robią, to dość 
rzucić okiem na stósunki, aby się dowiedzieć, że to 
bynajmniój nie przesada. Pomijamy rzeczy austrya- 
ekie; nas interesuje przedewszystkiem, co się dzieje 
w naszym własnym domu. Tu tedy położenie jest 
takie, że Polacy liczą z pewnością na to, że nieba­
wem znowu będą „niezbędnymi“, czy to chodzić bę­
dzie o kwestye wojskowo-polityczne, czy podatkowe. 
Pierwsze dostaną się wprawdzie dopiero za cztery 
lata na porządek obrad parlamentarnych, ale już 
dzisiaj spuszczać ich z oka nie wolno a to dość wy­
mowne. Gdy w roku 1898 trzeba będzie na nowo 
ustanowić na pewien szereg lat siłę wojskową, bę­
dziemy prawdopodobnie potrzebowali tak samo Po­
laków, jak latem w 1893 r. Liczyć na zmianę 
stanowiska centrum byłoby naiwnością. To zaś, po­
nieważ socyalnych demokratów, wolnomyślnych, Wel- 
fów, Duńczyków itd. w tym wypadku uważać należy 
za niewzruszoną „negacyą“, tłómaczy wszystko. Po­
nownie, jeżeli nie zajdzie coś nieprzewidzianego, 
obracać się będzie wszystko około małój chwiejnój 
większości, przyczem Polacy są niezbędni. Czegóż 
więc mieliby się obawiać, choćby nawet jeszcze wy- 
żój nastroili swoje pretensye? Kwestya wojskowa 
tak dalece co do znaczenia góruje nad wszystkiemi 
innemi, że tu wszelkie wątpliwości są niemożliwe; 
jest ona kluczem naszój całój pozycji politycznój tak 
na wewnątrz, jak na zewnątrz.

„Volk“ szuka kozła ofiarnego, na któregoby 
mógł zwalić winę za te uroszczema Polaków i — 
rzecz ciekawa — znajduje go w Bennigsenie, który 
jako przywódzca narodowych liberałów mógł swego 
czasu — zdaniem organu Stöckerowskiego — tę 
kwestyą żywotną (tj. wojskową) załatwić w taki 
sposób, iżby już nie mogła oddziaływać szkodliwie 
na narodową politykę niemiecką. Jak się to stać 
miało — tego p. Stöcker nie powiada.

Na pastorze berlińskim sprawdza się przysło­
wie, że strach ma wielkie oczy. Niech się pan 
Slöcker uspokoi — Polacy przekonali się, że opozy- 
cya bezwzględna nie prowadzi do niczego, ale to nie 
dowodzi jeszcze, iżby mieli się stać stronnictwem 
rządowem sans phrase, i dobrze się zastanowią, 
zanim przyznają rządowi jakikolwiek nowy podatek. 
Czytelnicy „Volku“ okazaliby sporą dozę naiwności, 
gdyby ten lament pastorski na „przesadne uroszcze- 
nia“ Polaków, grożące całości państwa niemieckiego, 
wzięli na seryo.

* Z powodu powtórzonego przez nas przed 
kilkunastu dniami artykułu p. Cesare o Schlózerze 
donosi półurzędowy „Hamburger Correspondent“, że 
sekretarz stanu w urzędzie dla spraw zagranicznych 
Marschall wyjaśni wkrótce powody odwołania pana 
Schlózera z Watykanu. Oczekujemy tych wynurzeń 
z ciekawością.

Hanta rtlliii i ojcijstjn j&głn.
Pytaniem, w jakim języku mają się uczyć re­

ligii dzieci polskie, zajmuje się bardzo żywo prasa 
niemiecka, zwłaszcza od ogłoszenia owój wiadomości, 
jakoby wrocławski nauczyciel SchiDk uzyskał był 
order za napisanie artykułu, w którym przemawia 
za udzielaniem tój religii w języku obcym dzieciom 
naszym t. j. w niemieckim.

Co do kwestyi, czy ten nauczyciel rzeczywiście 
za tę pracę udekorowanym został, tośmy równocze­
śnie z ogłoszeniem tego artykułu w piśmie naszem 
wynurzyli powątpiewanie, aby za taki artykuł mia 
być order w zapłacie. Dopóki urzędowuie ten fakt

stwierdzonym nie zostanie, to tego powątpiewania 
nie cofniemy.

Przystąpmy do rzeczy. Oto „West Prensische 
Volksztg“ zamieszcza pod powyższym napisem arty­
kuł, który tak brzmi: ...

„Następujące pismo, które od jednego z katoli­
ckich nauczycieli odbieramy, dowodzi, jaką to opinią 
w kołach nauczycieli wywołało ogłoszenie tego arty­
kułu nauczyciela Schinka. Nasz autor tak pisze:

„W różnych pismach krąży wiadomość, jakoby 
pewien młody nauczyciel wrocławski z powodu arty­
kułu na temat: „Czy nauka religii ma być w pol­
skim czy tóż w niemieckim języku udzielaną ?“ 
otrzymał order domu Hohenzollernów. W tym arty­
kule przemawia rektor za udzielaniem religii w ję­
zyku niemieckim. Nie jasnem jest tu dla każdego, 
czytającego tę pracę, co tu właściwie więcój podzi­
wiać, czy odwagę człowieka, walczącego przeciw 
stwierdzonym zasadom pedagogicznym, czy tóż jego 
śmiałość w odzywaniu się o rzeczy, na którój tak 
się zna jak kalkanista na grze na organach, ponie­
waż dowody, które on dla swoich twierdzeń podaje, 
są więcój jak wątpliwój wartości, Rozważmy, na 
jakiem to doświadczeniu ten pedagog się opiera: 
liczy on 35 lat i jest ustanowionym przy wrocła- 
wskiój. a więc przy całkiem niemieckiój , szkole 1 
Dziwić się w istocie należy, że pewna część prasy 
tyle wagi temu elaboratowi przyznawać się zdaje. 
Jeżeli stara pedagogika już nie jest miarodawczą 
dla czasów dzisiejszych, to pragnąc szczerze uzyskać 
jasność w tój sprawie i mając w istocie dobro kraju 
na sercu, należy się udać do doświadczonych na­
uczycieli, a ci, jestem tego pewny, oświadczą się 
przeciw wyzyskiwaniu szkoły dla każdorazowój po­
lityki.

„Nauka religii musi przejmować wszystkie siły 
duszy, a nie tylko pamięć, lecz także rozum, wolę 
i serce. Ależ, oto w polskich szkołach po nad siły 
pracują dzieci pamięcią, a tylko częściowo rozumem, 
wola dziecka mało przy nauce operuje, a serce, ten 
najgłówniejszy czynnik, jest zimne. Kto zaniedbuje 
serce i umysł, ten nie ma prawa do użalania się na 
zdziczenie młodzieży.

Któżby atoli śmiał temu zaprzeczać, że zdzi­
czenie w przerażający spoeób szerzy się między mło­
dzieżą! Jeżeli to zdziczenie nie przybrało większych 
rozmiarów, to w tem jest zasługa rodziców i tój in- 
stytucyi, którato bez względu na politykę i względy 
udzkie, troszczy się o religijne wychowanie młodzieży. 
Niechaj się dziecko uczy każdego innego przedmiotu 
w jakibądź sposób w języku niemieckim, ale religii 
powinno się uczyć w ojczystym języku, a w niemie­
ckim chyba tylko wtedy, gdy go zupełnie dobrze opa­
nuje. Obecny system przyczynia się jedynie do od­
stręczania, jeżeli nie do nienawidzenia wszystkiego, 
co jest niemieckiem.

„Nieehaj powiedzą ci nauczyciele, którzy przed 
zaprowadzeniem tego systemu do szkoły sumiennie 
w niój pracowali i swoje zadanie należycie pojmo­
wali, jakie to oni zadziwiające rezultaty osięgali 
w szkole 1 jaka to wówczas harmonia była między 
szkołą a domem. Każdy ojciec, czy to rólnik, czy 
przemysłowiec, czy rzemieślnik, starał się o to, aby 
jego dzieci rozmawiały po niemiecku ; w rodzinach pol­
skich, w których dziś język niemiecki wstręt wywo­
łuje, mówiono, chociaż kiepską niemczyzną, po nie­
miecku, ho wtedy uchodziła znajomość języka nie­
mieckiego za pewien znak iuteligencyi. A dziś ? 
Przyczyną tój zmiany jest jedynie udzielanie religii 
w języka niemieckim. Koszta tego płacą naturalnie 
ci, którzy ten system wprowadzili i go popierają. 
A któż z tego korzysta? Na dzikim, ciągle przez 
pewne koła okulbaczonym i z paradą przyprowadzanym 
rumaku tego systemu, ujeżdżają znani agitatorzy, pod 
tym sztandarem krusząc wszelkie zawadzające im za­
pory, narzucając się jako wybawcy ludu z biedy 
i wyzyskując ten system na swoją korzyść. Czy 
tego nikt nie widzi, czy też widzieć nie chce.“

Tak pisze o tój sprawie nauczyciel katolicki, 
wszelkie dodatki i komentarze są tu zbyteczne.

Sprawa reformy agrarnćj.*)

i.
W czasie od 20 maja do 2 czerwca r. b. od­

było się posiedzenie komisyi, zwołanój przez ministra 
dla spraw rólniczych, celem obradowania i wyświe­
cenia bieżących spraw agrarnych. Program, zapro­
ponowany przez pana ministra, był bardzo obszerny, 
natomiast rezultat obrad dość skromny. W progra­
mie spotkaliśmy wyłącznie znane rzeczy, nad któremi 
już od 33 lat rozprawiano w łonie Towarzystwa 
rólników niemieokich „Bauerverein“. Komisja nie 
powzięła uchwał, tylko obradowała szczegółowiój nad 
niektóremi punktami progamu.

Upadek rólnictwa okazuje się na zewnątrz we 
wzrastających długach hypotecznych. Przez cały 
prawie czas obrad badano przyczyny tego obdłuże- 
nia, przemyśliwano nad środkami, jakby im zapo- 
biedz. Jasną jest rzeczą, że właściwie nic nowego 
nie powiedziano w tym względzie, ponieważ to, co 
wygłoszono, znane rzeczy, a na tę chorobę już usta­
wicznie od dawnych lat podają rólnicy i ekonomiści 
znane lekarstwa. Przewodniczący westfalskiego 
Stowarzyszenia rólników już przed 40 laty wskazy­
wał w wydanój przez siebie broszurze na wielkie

*) Podług „Weatf. Bauer“, zeszyt 7.



niebezpieczeństwa, jakie z powodu obdlużenia grożą 
lolmctwu, zaznaczając, że przyczyną tego jest 
raałćj części także prawodawstwo. 
r«npv00bdłn*e°ie roli wJ’Wfdi‘ły: zagraniczna konku 
nrorfnlp7n,Źa?Ca, S®“7 kra-j°we> wzrastające koszta 

ePnXt k ?r 6’ d° k,t6rych takżs Podatki i myto n bo- 
2 k^a z? ,CZftC Dależy’ wreszc>® zahypotekowane na 
H^.łAwh FeSZ J •SUmy kupna * uależytości z powodu 
tn i nZ/ł Tyaikaj4ce- Do tego jeszcze dodać trzeba,
1„2 * -i® ,lekkomyś!ne gospodarzenie, które jedna- 
upadki rdnictS P”JZnł’ '®8t °g61ną prayczyn*

tnn. y koła®b’ życzli’ych rolnictwu, przeważa pize- 
konanre, że długi hipoteczne, jako reszty kupna, bar 
zo znaczną część gospodarstw obciążają, sprawiając 

u a ki- praw,e “»«przezwyciężone kłopoty. Rhu-
pifiih°r±’V 7 S70J?> br')sz’»rz® : „Leifadcn zur 
J iuniung ni das Studium der Agrarpolitik“, że im

... ” N”'rty md młodziej,
iest zależn* n,i „\®?1’.J; każd$J inn^J rzeczy, | szkólną przez peryodyczne i z urzędu ustanowione

VII Zjazfl lítaraj i raroiiiilów paisa.

Lwów, 27 lipca. 
Wnioski sekcyi okulistycznéj przedłożył dr. Ma-

Jeży zatrzymać nazwy ogólnie przyjęte grecko-ła 
cińskie.

2) Na dwóch po sobie następujących zjazdach 
przyrodników i lekarzy ma być kwestya wyrazowni- 
ctwa rozbierana jako pierwszy punkt porządku dzien­
nego sekcyi botanicznój, w którym to celu intereso­
wani powinni dostarczyć materyału. Na trzecim zaś 
zjtzdzie dopiero powzięte będą uchwały.

Na tern zakończono formalne czynności Zjazdu, 
poczem prof. dr. Emil Dunikowski, jako jeden z pre­
zesów Zjazdu, wygłosił mowę pożegnalną, w którójFIFTA/l AWdWoi bt ».«««U *12 » » n ■ .. .

przedawnione prawa nasze przynajmniej pod względem 
wspólności językowej. (Oklaski).

Na tem VII Zjazd lekarzy i przyrodników 
został zamknięty.

ch?k.
W obec bardzo częstój jaglicy w kraju, która 

wiele osób pozbawia wzroku, a wielu do pracy nie­
zdolnymi czyni, należy:

1) Utworzyć kosztem publicznym zakład le­
cznicy dla dotkniętych jaglicą. . ...... . .— o-----.. ___ ___ t

2) Ponieważ urlopowanie i uwalnianie ze służby prz,WSZyStli*em pr?8F 0 Pobłażliwość dla komitetu 
żołnierzy, dotkniętych jaglicą, przyczynia się głównie ' £°sP0(lat‘'’ze£0< jeżeli nie spełnił zadania swFen t.*b 
do jój szerzenia międzj ludnością wiejską, należy po­
czynić starania, aby żołnierze, którzy podczas służby 
wojskewój ulegli zakażeuiu, przed wyleczeniem do 
raiejsc zamieszkania nie wypuszczać,

*®go, jeżeli nie spełnił zadania swego tak, 
jak go spełnić zamierzał. Następnie dał wyraz ża-

KORESPONDENCYE.

Z miasta, 29 lipca. 
(Wakans rektoratu.)

Jest tu jedno miejsce lektora wakujące. O ile
łowi, że drogich gości z dalszych stron kraju już Sie dowiedziałem- to “i® zabraknie na nie kandyda- 
tak prędko pożegnać potrzeba. Mówca żegna jednak .Óma ten wakans być ob.sadzouym rektorem ka- 
także z pewnem uczuciem radości, bo widząc wśród tollckl™-

»runUl£ąwi1kI,<,daŻy • ,7pytu' a że P°pyt“a»nałe badanie oczu, 
znana P Qkszy’ an,ze,> obszerniejsze, to rzecz 4) Należ
wiecói ochiSLJDi 2 tPg° s*meS° względu jest w kraju w rocznych sprawozdaniach uwidoczniały 
ZK? h kÓW -D? grnnta ““W ż® nabywca liczbę chorych - ' " uwmuczniwy
może je sam uprawićgbez cudzój pomocy. Niektórzy
rolnicy łaczczą się na większe grunta dla tego. *«

uczestników Zjazdu mężów nauki, których imiona 
słyną szeroko ’ • - -

Mam pewne powi dy, jeżeli w lój kwestyi za­
bieram głos i wymagam, aby ten katolik był ¿atoli-

4) Należy się starać, aby zakłady lecznicze 
w kraju w rocznych spi 

na jaglicę.
Wnioski sekcyi dla chorób skórnych odesłano

słyną szeroko po za granicami kraju, jest pewny ” s™ » wymagam, any ten Katolik był katoli-
że Zjazd przedewszystkiem tę korzyść przyuiesie iż kle“ z PT*®““1*’ ab? W wzorowym w wykony- 

_ i » • . ’ I Wanill katolickich nrft.Vt.vV raltariinirph ubv cłnonnbi

przy ich z knnni« 'łoniz; n^k8ze ?rnnta dla tp?°. że bez czytania do wydziału gospodarczego.
EJ,LX?"?v1„BJ7ni!J_.st.osanliOWO m01’Sa wypada, | Sekcja chemiczno-farmaceutyczna uchwaliła :

1) 8ekeya uznaje niezbędną potrzebę zaprowa
11 □ KS o wrze»»zar Ba—«, zo n V* « U .. Ki.. _'l * , > t ■

• .. r -------- r“*« aiusuuhuwu ul Olg <
*sLZ-LELZak“ptii.e “°iej?z®go areału, a me mając

wanin katolickich praktyk religijnych, aby stosunki 
jego familijne nie były kamieniem obrazy dla dzieci 
szkolnych, kobgów jego i ojców rodzin. Nauczyciel, 
a zwłaszcza kierownik szkoły, zajmujący u nas sta­
nowisko rektora, musi być wzorem dla młodzieży.} 

Spodziewam s ę, że władze szkolne, ot sadzając 
to miejsce, będą się starały uwzględnić te s uszne 
życzenia, na które każdy z katolików się zgodzi.

(My jesteśmy tegoż przekonania, sądząc, że wy­
sokie władze szkólue wezmą głos powyższy pod roz­
wagę przy obsadzaniu rektoratu, którym, jeśli się nie 
mylimy, jest rektorat przy szkole świętomarcińskiói. 
Red. Kur. Pozd.)

stwierdzi, że naród polski pod względem pielęgnowa­
ni* nauk przyrodniczych i wiedzy lekarskiój nie stoi 
w tyle, lecz śmiało dotrzymuje kroku innym naro- 
dom kniturfiym. Nie mówiąc już o przesławnym 
grodzie podwawelskim, wskazuje mówca na Lwów, 
gdzie dzięki łasce Monarszój, uzupełniony Uniwersy­
tet. da nową pobudkę do dalszój pracy naukowój, do 
dzieluój emulacji Uniwersytetu z krakowską sio- 
strzycą. Następnie mówca postawił wniosek, z za­
pałem przyjęty przez zgromadzenie, które z miejsc 
powstało, aby złożyć hołd czcigodnemu JE. Włodzi­
mierzowi br. Dzieduszyckiemu, wspaniałomyślnemu

odpowiedniego kapitału zakładowego i’obrotowego, 
mozolą się fotf-rona gospodarstwie, walcząc z długami. 
laKie wypadki nie są jpdnakowoż regułą; w niektórych 
prowmcyach neleżą one w ogóle do wyjątków. Znaczna 
zęśc tólmków żyje w kłopotach finansowych z tego _
doraekaliJ*®“^ ’ CZTch lep8zyRh- a I' 2) Sekcya zaleca chemikom polskim żywsze za-1 twAór,cy Muze*lm- równego, lżonego”ofiar-
kurencvi za^rani^nfi0182^ czas6w, z powodu kon- jęcie się naukowem badaniem rop, wosku ziemnego Uo6Jł piyw&»r5 D,e “a podobuo w żadnym kraju 
i F®„F_7_g,ian,RZD.fy nie «ni bowiem za zboże I i minerałów bitumicznych krajowych. * I w Europie. Mówca pożegnał wreszcie zgromadzo-

Wnioski sekcyi geologicznój (ref. dr. Kontkie-
wicz), opiewają

Zjazd wyraża przekonanie, że głębokie wier-

« i„ □ . / ---- 8’ uul «owiciu za zooze
inne produkta wybić nawet tyle, aby opłacić pro- 
lzye cd długów ciążących na hypotece jako reszta 

ceny zakupnój. Przyczyna ich kłopotliwego położe-

dzenia na wszechnicach i Politechnice stałych kur­
sów badania artykułów spożywczych, obowiązkowych 
dla farmaceutów i tych chemików, którzy pragną 
uzyskać kwalifikacją na chemików, kontrolujących 
jakość żywności.

pożeguał wreszcie zgromadzo­
nych wyrazami: „Do widzenia za trzy lata w Po-
zj>a“»n — a daj Boże kiedyś i w Warszawie I 
(Oklaski).

JE. hrabia Dzieduszycki przemówił: Nie 
potrafię podziękować w tój chwili inaczój, 
jak . s^waln^: Boże zapłać za dobre serce!

W i e ra c y.
* Berlin, 29 lipca. W „R-ichsauz.“ czyta­

my: „Po osi roceniu stolicy bisku^iój we Fałdzie 
przez śmierć Biskupa X. Józefa Weyl mda dokonała 
kapituła we Fałdzie wedle istniejących przepisów 
w dniu 27 kwietnia b. r.

l®c‘ w7bS7u\^ długach, ceni® na ^iacY w^Z mSli^j gZoSciT
Gdybv Drawdziwei/ rol“'cz7eb- prowadzone, zasługuje na wszelkie poparcie ze strony

ceny zakonna ciaźa7 n* rZądn7 kfaju ’ miasta ~ ’ wyraża nzQanie władzom I JaK .stówami: ranie Boże zapłać za dobre serce! I w d“n» 27 kwietnia b. r. wyboru nowego Biskupa,
kiera, to w zńaprrki P J ■ eI'•n’* CaJ' Za ndnelone subwencje, a oraz prezesowi Towarzy- \ZUJ^ z® wkładacie na mnie większy jeszcze obowiązek; ^óry to wybór padł na dotychczasowego kauomka
nansowych kłopotów róluika, to w takim razie w oko­
licach, jak np. we Westfalii, gdzie mniój zachodzi 
sprzedaży nieruchomości, musiałoby być obdłużenie 
roli bardzo małe. Długi hipoteczne na nieruchomo

stwa naftowego ( anu Gorayskiemu) za złączenie m.e. spełnię go może, bo sił już nie mam, ale przyj- * regensa seminaryura X. profesora Jerzego Kompa 
przemysłowców dobrój woli, którzy sprawę tę pod m’Jcie zapewnienie, że do ostatniej chwili z drogi, z Euldy. Tenże otrzymał potwierdzenie do wykony- 

| jęli. (Huczne oklaski). | Jaką sobie obrałem, nie zejdę. (Oklaski) I wania swego urzędu biskupiego przez Daniezkie brawo(Huczne oklaski).
Wnioski sekcyi zoologieznéj przedłożył profesor

wania swego urzędu biskupiego przez papiezkie brewe
P. August Gorayski w imieniu prezydyum i dy- z 21 ma-*a b‘ r> Jp#° cesarska i królewska Mość

171 ÂA/xTcf-o nr TT nl/aAnl »■» - 11______rr- -i . I UilP.!ZVł V11 MTi lOT - i u /a ti Ł/- h ,1 .. 1 - Lściach we Westfalii 8«° w’nraw7,u" nil I Dybowski: Mapę poglądową profesora Weigla flto- rekcyi Wystawy złożył uczestnikom Zjazdu najszczer- I r,aczył x- Biskupowi Jerzemu Kompowi udzielić zą-
jak w innych prowincvacb all iiLtLS «7 v ib *ra?czn’ I ^graficzną, poleca się Radzie szkólnój sze podziękowanie za wspaniałe uświetnienie Wystawy d,ane«° uzu,a“’a k»'ólewskiego jako B.skupa faldaj- 
lat rok rocznie? „ ZaEścia ± jako ńrodka P™"' tym Zj'azdem’ i wskazał podniesienie ducha, jakte sk,^° w dokumencie z dnia !2 lipca b. r. Doku-
stały. milionów marek wzra- cmczego przy nauce geografii i historyi Daturalnój. w ogóle z powodu licznych zjazdów musiało nastąpić h'®nt ten wreczJł Biskupowi naczelny prezes prowin-

Długi, ciążące dziś na nieruchomościach L ^Wnioski sekcy» matematyczcój przedłożył prof. w najszerszych kołach pracowników no rozmaitych °yi. hesko-uasawskiój w dniu 24 l.pca b. r, po zło- 
nowi, » S ”» nich' ’•«“ '■ , , I • -koń/a,l I ■"™P“an6i r»z-
sumy, należące się spadkobiercom Słusznie tóż * v Sekcy.a matematyczna wyraża życzenie,
w czasie obrad komisyi przypisywano zbytnie obcit «»ih Szk61 wyż'

słowami: Do widzenia!
Pan L. imieniem gcści warszawskich podzięko-

żenie nieruchomości prawu spadkobierczemu Prawo ?Z\Ck rozwinjety z®stai bardziój dział artykułów wał za przyjęcie i wyraził zapewnienie, że odjeżdżają 
spadkobiercze » Prosiech jest bardzo Jozinai*“ ------ " ‘------‘ ' ------- ------------------------------------------------
w DiektOrycti okolicach obejotuje jeden spadkobierca 
całe dziedzictwo, w drugich jest podział na równe 
części pomiędzy spadkobierców. Ten zwyczaj tak ró­
żny w jednój lub w drugiśj piowincys, tak się za­
korzenił, ze trudno tę kwestyą uregulować jednem 
pociągnięciem pióra, o jednolitem więc prawie spad­
kobierczym dla wszystkich prowincyi trudno marzyć, 
bo do nas, to pragnęlibyśmy, aby majątek ziemski 

epodzielny przechodził na jednego spadkokieicę 
we Westfalii jest przeważnie me z prawa, ale ze 
zwyczaju rozpowszechnione!» przekazauie majątku 
ziemskiego jednemu spadkobiercy zwykle najstarsze­
mu synowi, który ma obowiązek spła-.ić resztę ro­
dzeństwa. Wysokość tego spłacenia oznacza się dzi-
n™7/°-6WCeo P^fug renty’ jak)' gospodarstwo 
przedstawia. Spadkobierca, nabywający gospodar­
stwo jest zobowiązany moralnie a niekiedy i pra­
wnie zatrzymać je, aby rodzeństwo w danym razie 
przy bracie pozostać mogło. Chodziłoby o to, aby 
Prawne zabronić sprzedawania takiój nieruchomości, 
atoli takie ograniczenie woli nie zgadza się z prawem

treści matematjczno-flzycznój; również wyraża ży- on» z uczuciem uszanowania dla pracy, jaka się od- 
czenie, ażeby wszelkie fachowe matematyczno-fizy- bywa w Galicyj, zachwyceni poprostu tą praca.PTMO niemo alri r» ___ ________ l w I lKTAnrzm ~ _ '

porządzeniem z 13 lutego 1887 r.“
w dniu 19 b. m. odbyło eię, jak donosi

„Kónigsb. Hart. Ztg.“, uroczyste wprowadzenie do 
urzędu nowego superintendenta jeneraluego dla Prus 
Wschodnich. Podczas tego aktu zabrał takie głos 
naczelny prezes wschodnio-pruski, hr. Stolberg, któryczne pisma polskie, obok prac samodzielnych, poda- Mówca stwierdził, że teraz gdy Lwów otrzyma fakul- i m A . -, .

wały szczegółowe sprawozdania z ruchu na tem polu. tet medycyny, punkt ciężkości naukowego kultywo- 7 ?W6-B przemó’neD‘u polecał nowemu superinten- 
II Sekcya uznaje nieodzowną konieczność wania wiedzy lekarskiej z natury rzeczy z Warszawy ,eulowl »stanowcze i energiczne posiępowanie, ja- 

krót.kiego podręcznika tyoh elementów matematyki I do Lwowa przesunąć sie musi. Mówca dodał wvrazv I 7Zma?a 8krz«Vla Pr°P^ganda rzymsko katoli-
zwrac*ł uwagę

krótkiego podręcznika tyoh elementów matematyki do Lwowa przesunąć się musi. Mówca dodał wyrazy WJT£at?«krJ<ioa.?r0uP?faDLda.
wyższój, które są niezbędne dla słuchających uniwer- uznania dla sfer odnośnych, które przy obsadzaniu k 8i’,° y ońuo ? , w Brusach Wsch. i
syteckich wykładów fizyki posad lekarskich i profesorskich okazują zawsze

Dr. Królikowski referował uchwały sekcyi we- wielką tolerancyę i nie kierują się bynajmniej party 
terynarskiój: kularyzmem prowincyonalnym. Za nader gościnne

Sekcya uchwaliła na podstawie korzystnych przyjęcie wynurzył mówca wreszcie serdeczne podzię- 
wyników, otrzymanych w ostatnich czasach ze szcze-1 kowanie komitetowi gospodarczemu i prezydyum Wy- 
pianką Cieszkowskiego w Rosyi oraz ze szczepianką | stawy. (Huczne oklaski.)

Imieniem gości poznańskicc pożegnał zgromadze-

Trzeci wieczór nad Lemanem.
(Dokończenie. — Zobacz nr. 171.)

Obietnica się spełnia po bożemu — milionkroć
więcój, niż się ludzkość spodziewała, niż m

na trudności, jakie cztkaję nowego superintendenta 
przy spełnianiu obowiązków w tój dzielnicy, którój 
stosunki językowe (polski, niemiecki i litewski) oraz 
socyalno polityczne więcój, niz w którejkolwitk innej 
prowincyi wymagają dzitliego człowieka. Słusznie 
baidzo zabierają w tój sprawit- głos niemieckie dzien­
niki katolickie, uważając za izecz niemożliwą, aby 
przedstawiciel władzy misł się wyrażać w sposób

Pasteurowską na Węgrzech przeciw wąglikowi, po­
czynić odpowiednie kroki o wyjednanie funduszów
celem przeprowadzeni» próbnych szczepień na bydle I o przybycie na Zjazd za trzy lata w Poznaniu 
w okolicach nadwiślańskich, naddniestrzańskich i 1 " ''
nadbużaóskich.

Prof. Ciesielski imieniem sekcyi botanicznój 
przedstawia: Uznając potrzebę ustalenia wyrazowni 
ctwa w botanice,

8ekeya XIII uchwaliła:
. 1) Przy tworzenin wyrazownictwa rodzimpgo 

przyjmuje się za zasadę, że tylko dla tych spraw i
rzeczy potrzebne są nazwy polskie, które wchodzą I stkim uczestnikom, którzy licznym 'swvm udziałem I 1”7JSKiesu.
w za res ogólnego wykształcenia, dla W8Z(dk'.ch »u- nie szczędząc czasu i trudu, połączonych z przybyciem 528,304 (452,315) podw’ cent™ jęczmienia^ 14 044 

odowój, na-I na Zjazd, stwierdzili - jak rzekł mówca — nie- rosyjs.) 183,878 (114,855) podw. centnarów rjwsanych, wchodzących w zakres nauki zawodowój,

nie ?ybyS.SńXzd z ’̂1«^-Pr* “
. ł Pr.!1 oasn s as: 2;“

kając Zjazd, wyraził podziękowanie wydziałowi go- jakie z tego powodu pannie wśród katoliokiói lndno’ 
spodarczemu, który jakkolwiek działałw okolicznościach ¿ci Prus Wschodnuh. katohck.ój ludno-
SiiTd rch’ Jednali s7le!Dl® z żądania się wy- -Dowóz zboża do Rzeszy niemieckiej wyno- 
wiązał dalej reprezentantowi Wydziału krajowego, sił w czerwcu w porównaniu z rokiem zeszłym któ-

mlkiemu zTeorice ^łow? no^aTT^ •P; ¥ocblia.c’ re£° liczby podajemy w nawiasie: 999,936, (667,357) 
i ł 7 powitania w imieniu kraju podwójnych centnarów pszenicy, z których 288 501

J Nttim nn d ! -iz prezydyum Wystawy, a także wszy- podw. cent, było pochodzeniarosyjskiego 528 067 
,a I stkim uezestuikom. ktorzv licznvm swvTn ckcw _i ___ _ J . . ?

wiarą, miłością, naśladowaniem. I wszystkie za- była pewną liczbę jednostek, owładięla gdziecit- 
Kartki życia stają się dla ich prostój wiary jasnemi. gdzie rodzinę; ale w życie publiczne wcale jeszcze 
Wsiystkie cierpienia przemieniają się im w szczeble me wniknęła. A przecież posiada ona nietylko moc 
cnoty i uświęcenia, daleko wyższym sposobem niż uświęcania jednostek, ale także moc socyalną dą- 
7„27t?ia!.D7“-J,Oxrządk’i; chrze.śc»ar,ią ez5.h W cier- | żącą do ukształeenia podług myśli Bożój społeczeństw.

nilionkroó pieniach swoich tajemniczą solidarność z Chrystusem Ta moc z nieba dana zrealizować się n usi Nie- 
ft.pr.vlfl I nkrzvżowanvm. ni.xvwa.iA nno Vr-»t74ami i 4^ I

dopiero ostatnia nieprzyjaciótka zniszczona będzie, 
śmierć“.

Końcową erą tój hoskiój ewolncyi nic innego 
być nie może, tylko palingeneza, nowe życie bez 
cienia zła i śmieici: bo już wszelkie zło zwalczone — 
zwalczone nie przez samego Boga, ale przez ludz-

Skrusz to sklepienie, co cię kryje w niebie 
..................... i pokaż nam siebie.

On to mówił wyzywająco, beznadziejnie. A Bóg to 
przecież dawno uczynili Stał się sam człowiekiem — 
1 zstąpił mistrzem i zbawcą na tę małą planetę, nio­
sąc światłość i życie.

I cóż się stało? Czy się spełniło co w unie­
sieniu zarę zał poeta — co wszyscy cznjemy, że sie 
stao było powinno:

Wtedy w zachwycie całe ludzkie plemię 
Padnie przed tobą, Panie, na kolana.

Rzecz zdumiewająca: po dwudziestu wiekach, 
liczba tych, którzy są na kolanach przed Bogiem 
Wcielonym, ledwo małą cząstkę ludzkości stanowi: 
większa częśo kuli ziimskiój wygląda podobnie jak 
przed Wcieleni- m. Zdawać się może, że się Bopu 
me udało! 6

i f kł ~ tylk.°..rozJał 8’9 Pa kr0Cle tysięcy było zlanie potęg religijnych i świeckich jeszcze po- 
ofiar i poświęceń, mniój okazałych, ale zbiorowe niekąd nierozróżnionych. W nowszych czasach te 
wyższą dających sumę doskonałości moralnśj. potęgi, przychodząc do samowiedzy, stają przeciwko

Wielka jeszcze moc dusz nie spostrzegła Boga P°z ąkoćczeniu dopiero tego procesu, z całą
Wcielonego, nie zwróciła oczu w stronę, gdzie On I-7 adomO^C1!'- 1 W0 ^ podadzą sobie 
jest. Ciągle jeszcze szukają prawdy po manowcach
błędu, lub szczęścia w występkach. Ale i one są 
owcami, które Pasterz swego czasu do owczarni 
sprowadzi. I same te błądzenia napędzają je, jak 
mówiłem, do zwrotu ku prawdzie. Jeżeli nie prę- 
dzój, to przynajmniój, kiedy cykl błędów się wy-

się organicznie w jednem królestwie Bożem na ziemi. 
Pismo Starego i Nowego Przymierza obiecuje kró­
lestwu Chrystusa, nie połowiczne, nie 
wnych narodów ograniczone, ale powszechne 
na calój ziemi panowanie. Jeden prorok za­
powiada: „Dam Ci narody dziedzictwo twoje, 

posiadłość '—’ ....

nów Bożych“.
Taki pochód świata i ludzkości — przez zwy­

ciężenie fałszu do prawdy, przez kosztowanie zła do 
dobra — jest to właściwie droga, którą człowiek 

-. . . obrał, ale którą Bóg po Bożemu przeobraził. Wię.
ręce i złączą tój i dłuźój ludzkość w tój drodze się natrudzi, wię- 
r«m no „„».i c6j może odpadków postrada, aniżeli w pochodzie 

pierwotnie od Biga wskazanym. Ale taki pochód 
i dosko- 
i wielbi, 
i ubłogo-

do pe- I jest nieporównanie świetniejszy, Boga 
nałośei jego wszecbstronuiój objawia 
a ludzi nierównie endniój udoskonali

czerpie, dojdzie ludzkość, po obiegu’tój ogromnéj IrjW°ją kJ&ńce Z7?’ “ ~ Drngi 
krzywizny do Bożój prawdy, od którój początkowo Ł S a Języki

ją ozierzyra — znając
od fałszu! I wszystkie religie stopią się wobec 
jednój prawdziwój religii — mamy tę obietnicę 

„ . ,z .ust. Chrystus«. I wszystkie nauki, które dziś
lak się nam zdawać może, bo my jesteśmy obiegają jeszcze orbitę przeczeń, przyjdą uklęknąć 

jednodniowi, i me umiemy się wrayślec w myśli Przed *4 religią i oddadzą jój świadectwo

odbiegła." Ale o ileż "potężńiój i serdecznić? będzie I m"^yd ro" bed4-• a królestwo jego si/nie saazi“. 
ją dzierżyła — znając doświadczalnie jój odległość F dZ1 a krókstwo 7 postaci „góry wywyż 

i. oio I szoł6J na pagórki - i popłyną do niój, mówi, wszy­
stkie narody — i nauczą się dróg Pańskich i będą 
chodzić ścieżkami jego — i przekują miecze swe ua 
lemiesze a włócznie swe na sierpy; nie podniesie 
miecza naród przeciw narodowi, ani się będą więcój 
ćwiczyć ku bitwie“.

sławi; tak, iż stanąwszy u portu, śpiewać będą 
o Adamowói przygodzie, która to rozegranie spro­
wadziła : O felix culpa — co już Kościół jakby 
z przeczucia na święto Zmartwychwstania śpiew*. — 
I dla tego rozegrania Dobroć wszechwiedząca ową 
szczęśliwą winę na początku dopuściła.

Miss Wilson. Z głębi duszy księdzu za to 
piękne wytłomaczeuie Boga dziękuję.

Hainberg. Co się to takiego dzieje? Zaczę­
liśmy dzisiejszą rozmowę od czarnego pesymizmu; 
a mielibyśmy skończyć na najjaśniejszym optymizmie?’

Ksiądz. Tak jest; pesymizm, to jest mgła, 
się ku która tylko ca nizinie utrzymać się może; wyżój, 

{,onad obłokjem zitmskiego poznania, w świetle bo-

moze

- ; «wic uiausiy a me l — Aicuy wresziuie przysre flO- I ; . . f , t«7— uuiuiuriu zitnisAit^u
świa y ukształciły; pracuje powoli, bo Bogn idzie, I świadczenia, dostatecznie upokorzą pychę wieku I zy()14 “ara wrażenie, jakobyśmy się oddalali, skich objawień, promienieje 
me o materyalne zwycięztwo, ale o zdobywanie H^ra tę karę sprowadziła - wynalazki te wtedy " "“'A“'J"
przekonać, o podbijanie serc, o to, żeby się ludz- praf»4 P° swego celu: będą służyły ziemskiemu życiu 
sośo samochcąc podniosła aż ku Niemu: bo religia a d° niebieskiego pomagały. Bo przecież nie na-
jest związkiem, jest pocałunkiem między Bogiem, próżno Stwórca natury i wszystkich sił w niój 
*tóry się z dobrowolnój miłości ku stworzenia na- “krytych', z błogosławieństwem wezwał człowieka 
chylą, a stworzeniem, które się również wolną mi- do jój opanowania: „Uczyńcie ją sobie poddana“ 
łością ku Niemu podnosi, — A to wymaga czaru 1 j f auą.
Bóg We.elony stoi w pośrodku ludzkości i promie­
niem swych bosko-ludzkich nieknońci m 
8.eb:e.

Ale patrząc na całość historyi, spostrzedz możemy, 
że istotnie, choć wolnym krokiem, królestwo Boże 
się przybliża. — Nie jest to pewnie dogmatem; ale 
wynika to z całój ekonomii dzieł Bożych w świecie 
i z rozumienia Pisma. Chrystus sam zatwierdza 
stare proroctwa własnem proroctwem o jednój 
owczarni, która wszystkie owce do niego należące 
zgromadzi. Apostół zaś dodaje, że „królować ma 
Chrystus“, to jest rządzić i szerzyć swe królestwo

zawsze optymizm.

I ustroje społeczne — które do dziś dnia pełne
niem swych bosko-ludzkich piękności"pociSga""do I Szeim* T« d/ikich i pogańskich - . , ______
S.eb e. I coraz więcój dusz zwraca się doSiiego ’ któri Jowoli świTnnSni« d2,chena 7 jakości tak długo, „aż wszystkie nieprzyjaciel-

g Który powoli świat nurtuje. Ewangelia dotąd zdo- ’ skie potęgi poddane będą pod nogi jego; — wtedy

8*%. Ha ! gdyby moźua wierzyć!
Te słowa wypowiedział S*% dziwnym jakimś, 

gardlanyai głosem — i wpatrzał się w niebo. Myśmy 
się też popatrzyli. Wypogodziło się ono zupełnie 
w czasie naszój rozmowy. Noc nastała piękna i 
świeża. Gwiazdy świeciły tajemniczo, nieskończenie 
daleko. Nie mówiliśmy nie; ale czuliśmy, zdaje mi 
się, wszyscy, że piękuośó z góry spływająca nas 
owłada i wierzyć w siebie każę.

X. M. Morawski 
(Z „Przeglądu powszechnego“).



<414,°44 ros.), 183,878 (114,855) podw. Cent rżeniu 
i o95,005 (606,939) podw. cent, kukurydzy.
Hni ~ b 0 c J a 1 i ś o i zwykle uważają każdego zbro- 
(dhÓrItnd v^“aj4Cegü si9zamacb“> zabłąkanego albo 
zacŁ b kt°re WyS*.pki 5 PrzeH'in*eQia atol * jakie

bfc.Dle * Państwie mieszczańskiem, są wy- 
tnirn nnmW icb Pai?stwie przyszłości. Jeszcze w osta- 
kra“a EmP1Sał.BVor*’artS“’ źe -^alny demo- 
soüdarnoSi • * 1 koŚci przeszła Wiadomość
stwa 7S • ! .m°Ze doP^C10 *9 żadnego przestęp­
czonV trz^wym’ a Pragnienie, aby na stroni 
nnwct J g0.Dle pad nawet cień jakiejkolwiek skazy, 

g0 v°d nał°8r°W0 pijaństwa.“ Niefor- 
iniA 7Rod 1“ngozuieglem okoliczności donosi równocze- 

b' i^rr- ’ że bamburski sąd ławniczy skazał 
i iAHgnO?rZ7W°dzCę ^alistów, cygarnika Guudelacha 
snJoliu gn. ]TCZe *spolnika aa rok więzienia za po-
chorvch TSS°i Ci 8OcyalL5ci założyli kasę
7^Jii hb Jakkolw'lek kasy nie było aui śladu, auga- 
k kasyerow, którzy naturalnie musieli stawić 

w wysokości 300 do 400 inrk. Kwoty te
^potrzebowali założyciele dla siebie. „Nordd. Allg. 
¿tg. zwraca uwagę na to, że to, co „Vorwärts“ 
uważa za niemożliwe, zachodzi jednakże w rzeczywi­
stość,, „ie mozna bowiem sobie wystawić większego 
zdziczenia nad to, gdy ktoś — po trzeźwemu wyzy- 

uje swoje stanowisko jako przywódzca stronuictwa,
,J/kPn8ZCZ!1v Slę takie«° oszukaństwa, i to prawdo- 
P°d°büle w obec „Towarzyszów“. Może się dowiemy

„ orwärts , ze owi dwaj „Towarzysze“ są urnysło- 
w chorzy i ze dla tego nie należy ich odsyłać do 
wiezienia, lecz do domu obłąkanych. Obawiamy się 
tylko, pisze Nordd. Allg. Ztg.“ dalej, że w „pań- 

Die wystarcz* zakłady obłąkanych‘SÄ ™° Ua powróc* d0 recepty, jaką mimo 
wszelkich frazesów o humanitarności i równości umiał 
zastosowywać człowiek, który przed stu laty otrzymał 
zasłużoną karę — Robespierre.

W P ’ 8 “ a c h niemieckich pojawiły sie nie- 
RoTrz u6 w!£domości o stanie zdrowia ks. Bismarcka. 
Berlińskie „Neueste Nachr.“ donoszą, że prof. Schwe-
”’uS‘.r WJ?e.Ghał W pi’tek d0 w*rcina, co prawdo 
podobnie dało powód do owych pogłosek.
, — Trewirska „Landesztg.“ donosiła nie­
dawno, że niemiecki Jezuita O. Nix uczynił swego

• Pieiwsze kroki, aby uzyskać uwoluienie uwię­
zionych w fortecy kłodzkiój oficerów francuzkich

Z, ^pracowników „Agence nationale« za­
pytywał O. Nixa w tój sprawie i otrzymał 
. 8,anvJ . rzeczy od niego potwierdzenie wia- 

Jraccttzcy oficerowie głównie wsta- 
p ?ie., JeznitJ zawdzięczają swoje uwolnienie, 
przedstawił on cesarzowi głęboką boleść rodzin od­
nośnych oficerów, oraz dobie wrażenie, jakie wy- 
,??.We,Prancyi B’ask&wienie tychże. Pismo swoje 
zakończył prośbą, aby witźniów uwolnić z okazyi 
świąt Bożego Narodzenia, w dniu Narodzin Zbawi-

^.którym to dniu winniśmy wszystko przeba-

I ¡BC Ala«
. , .. ”—xuwuq ACA,UlUCJta w opia-

wie bojkotu. Skutek główny zebrań był taki, że po 
8 ończonem posiedzeniu uczestnicy raczyli się po 
większej części bojkotowanem piwem.

, T ^,’adze miasta Jeny postanowiły ofiaro­
wać ks. Bismarckowi honorowe obywatelstwo na 
pamiątkę odwiedzin jego tamże piztd dwom* laty.

Rosja.
Petersburg, 29 lipca. Dochody zwyczajne 

państwa wynosiły w pierwszych 4 miesiącach r. b. 
312,819,000 rubli, a w roku zeszłym w tymże czasie 
258,627,000 rubli; nadzwyczajne dochody w r. b. 

i 16,761,000 rubli, a w roku zeszłym 98,642,000 rubli. 
Zwyczajne wydatki w tymże czasie wynosiły w r. b. 
216,106,000 rubli, a w roku zeszłym 206,243,000 r • 
nadzwyczajne wydatki 17,673,000, a w roku zeszłym 
13,685,000 rubli. Na opłacenie prowizji od długów 
państwowych wydano w czterech miesiącach roku

zeszłego 84,441,000 rubli, a w tymże czasie r. b. 
66,020,000 rubli.

Wywóz z granic Rosyi w 5 miesiącach r. b. 
przedstawi* się w samie 261,085,000 rubli, w roku 
zeszłym w tymże czasie wywieziono z* 183,359,000 
rubli. Przywót w tymże czasie w r. b. wyuosił 
178,830,000 rubli, a w r. z. 140,895,000 rubli. 
Złota i srebra przywieziono za 56 764,000 rubli, 
w roku zeszłym za 11,470,000 rubli.

Francja.
* 29 lipca. Senat po krótkich obra­

dach przyjął wszystkie poszczególne artykuły ustawy 
anarchistyczni;. Całą ustawę uchwalił senat 205 
głosami przeiiwko 34 głosom. Po załatwieniu tój 
sprawy, minister sprawiedliwości odczytał dekret, 
zamykający sesyą obecną.

Dekret ten odczytał także pan Dupuy w Izbie 
deputowanych. Przeciwko zamknięcia sesyi prote­
stował silnie socyalista Tascal Grousset; chciał on 
bowiem zapytać rząd we formie interpelacyi, czy 
w obec oświadczenia Oassaguica, że komitet raouar- 
chistyczny, hr. Muu, Mackau i inni, pertraktował 
swego czasu z Boulacgerem, celem dokonania z&ma 
chu stanu, — zamierza rząd ścigać sądownie wymię- 
niouych, lub wydać ogólną amnestyą.

— Z Saint Louis nad Senegalem donoszą, 
że Ali-Gari, marabut (sekciarz) z Bosso ua południe 
od Bandjagara, który wypowiedział świętą wojnę 
Europejczykom, zaczepił oddział wojska francuzkiego 
i pobił go. Komeudent ze 8egu wysłał posiłki, któie 
Bosso zdobyły, Alikarego zabiły wraz z jego 500 
żołnierzami. Po stronie fraucuzkiój padł jeden Euro­
pejczyk i kilku krajowców. Oprócz tego jest rautiych 
8 oficerów, 15 żołnierzy i 128 krajowców.

Włochy.
* Rzym, 29 lipca. Wszyscy oskarżeni w pro­

cesie Bauca Romana przez sąd przysięgłych uwol­
nieni. Publiczność oklaskami wyrok ten przyjęła. 
Głównemu oskarżonemu Taulogo chciano konie od 
powozu odprządz i zanieść go do domu. Z balkonu 
dziękował Tanlongo z* te objawy życzliwości. 
Niektóre opozycyjne dzienniki twierdzą, że dla tego 
uwolniono oskarżonych, którym tyle winy udowod­
niono, ponieważ przy dalszem rozmazywan u tego 
„pan&mina włoskiego“ musianoby wystąpić przeciwko 
wysoko postawionym osobistościom. Wyrok ten jest 
rzeczywiście zdumiewającym. To tóż prasa zagra­
niczna mocno karci sędziów przysięgłych.

Według dziennika „Don Cbisciotte“, bezpo­
średnio po ukończeniu piocesu w sprawie Banca 
Romana, podjęty ma być proces z powodu sfałszo­
wania dokumnutów, odnoszących się do sprzeniewie­
rzeń w owym banka. W śledztwie pociągnięci zo­
stali do odpowiedzialności między innymi: b. naczel­
nik policji rzymskiój Felzaui, inspektor policyi Nay- 
netti, sędzia Capriolo i były prezes gabinetu Giolitti, 
—"eszcie były podsekretarz stanu Rosano.

Telegramy.
Paryż, 28 lipca. Wczoraj o godzinie ll tój 

nocy rozl-gł się na moście „Zgody“ silny huk, 
óry wywołał ogólny popłoch. Wdrożone śledztwo 
ykazało, że jakieś nieznane indywiduum dopuściło 
3 niezręcznego żartu, rzucając wybuchowe ognie 
tuczne z mostu do Sekwany.

Paryż, 28 lipca. Wczoraj odbył się w Bois 
i Boulogue pojedynek między Clemenceau a Des- 
lanelem. Po drugiem złożeniu się raniony został 
Jeschanel w prawy policzek.

Paryż, 28 lipca. Publikacja wyroku w pro 
sie Korneliusz Herza nastąpi za tydzień.

Kopenhaga, 28 lipca. Srebrne wesele ks’ę- 
a następcy tronu odbyło się bardzo uroczyście, 
ról wzniósł toast na zdrowie jubilatów, a książę 
idziękował toastem na cześć rodziców.

Petersburg, 28 lipca. Na cholerę w Peters­
ie go od 22 do 28 lipca zachorowały 463 osoby, 
narło 127; od 20 do 26 b. m. w Kronstadzie za- 
lorowały 33, umarło 19; od 15 di 21 b. m. we 
Warszawie zachorowało 190 osób, um. 61; w gu 
Bruii petersbnrskićj zach. 451, um. 60; w gubernii 
arszawskiój zach. 366, um. 183; w łomżjńskiój 

ach. 5, um. 4; w grodzieńskiój zach. 20, um. 11; 
i kowieńskiój zach. 60, um. 33; w nowogrodzkió, 
ach. 10, um. 8; od 8 do 14 b. m. w gub. kiele- 
Jtiój zach. 115, um. 90; w płockiOj zach. 84, um. 
5. Od 8 do 21 b. m. w Kurlandyi zach. 44, um. 
i osoby.

Zdaje się, że cholera od tygoduia ustaje. 
Tczoraj było w Petersburgu chorych 715, a dziś 
79 osób.

IFiedew, 29 lipca. Arcjksiąże Wilhelm, prze- 
ywający w Baden pod Wiedniem, spadł wczoraj 
konia i ciężko się poranił, wskutek czego umarł 
godz. 5 po południu.

Wiedeń, 28 lipca. „Neue Freue Presse“ 
onosi, że Pasicz, przebywający obeenie w Abacy, 
aa ua ustne prośby swych przyjaciół udać się do 
liaiogrodu.

Padebom, 30 lipca. . Proboszcz kapituły 
¡tocknunn umarł wczoraj wieczorem.

Z pobjta Najprzew. X. Arcjpastem v Koźminie.
Koźmin, 26 lipca.

Radosnym był dla mieszkańców Koźmina dzień 
.6 lipca r. b., w którym to dniu Najprzcwielebniejszy 
X. Arcybiskup dr. Stablewski w przejeździe z Wał­
kowa do letmój Swój rezydencyi w Krobi odwiedził 
miasto nasze. Jakkolwiek wieść o przejeździe Naj­
przewielebniejszego X. Arcypasterza do Koźmina 
dość późno nas doszła, mimo to mieszkańcy Koźmina 
a mianowicie czcigodny nasz X. Dziekan, możliwych 
dołożyli starań, aby miasto godnie na przyjęcie tak 
zacnego Gościa przystroić.

O godz. 11 przed południem przybył do nas 
Gość pożądany, a kiedy jazda Wałkowska, wyprze­
dzająca powóz, się pokazała w rynku, wszystkich 
pblicza pokrasniały z radości, iz wkrótce ujrzymy 
naszego najdroższego Arcypasterza. Przy bramie 
pięknie przystrojonój, postawionój przy głównem 
wejściu na cmentarz kościelny, X. Dziekan w oto­
czeniu duchowieństwa, członków dozoru kościelnego, 
obywateli pobliskich, powitał serdeczuem przemówie­
niem Najprzewielebniejszego Arcypasterza, zaznacza­
jąc, że od pół wieku przeszło Koźmin nie miał

szczęścia uczczeaia w mnracu swoich najwyżśzego 
zwierzchnika naszych arahidyecezyi, poczem jedna 
z panien koźmińskich wygłosiła udatny bardzo wier­
szyk powitalny, doręczając Najprzewielebniejszemu 
X Arcypasterzowi pi-kny bukiet kwiatów, a wresz­
cie jrden z p. nauczycieli w imieniu kolegów swo­
ich kilku słowami zaznaczył, że nauczyciele Koźmiń­
skiej parafii wiernymi zawsze thcą być synami 
Kościoła i krzewicielami zasad katolickich w sercach 
powierzonej sobie dziatwy azkólnej.

Po zaintonowaniu pieśni „Kto się w opiekę“ 
ruszył bardzo licznie zebrany pochód, który wyprze­
dzały panienki w bieli ubrań-, obrazy, chorągwie 
i cechy wszystkie z światłem, do pięknego koźmiń­
skiego kościoła. Przy progu świątyni umilkły 
brzmienia pieśni, a ua chórze zabrzaiał śpiew wcale 
udatnie wykouany na mieszane głosy, ułożony na 
powitanie Najprzewielebniejszego X. Arcypasterza. 
Tłum ludu był tak wielki, że obszerny kościół był 
zapełniony. Wśród tłumu widziałem sam kilku 
innowierców, którzy trzymając dzieci swe na ręku, 
pokazywali im Dostojnika katolickiego Kościoła. 
Dziwny to zaiste, z nieba pochodzący urok, który 
naszych Biskupów otacza i do czci im należnej 
i innowierców pobudza.

Najprzewielebniejszy X. Arcybiskup oddawszy 
pokłon Pauu Jezusowi w Najświętszym Sakramencie 
utajonemu, przemówi! od ołtarza do zgromadzonych, 
a przemówił tak przekonywająco i rzewnie, prawdzi­
wie po apostolska, zachęcając do życia prawdziwio 
chrześciańskiego, do zgody i jedności, że w oku nie­
jednego z słuchaczy łza rozrzewnienia zabłysła. Po 
tem świetnem przemówieniu udzielił Najprzewieleb. 
X. Arcypasterz błogosławieństwa, o które Go Xiądz 
Dziekan przy powitaniu pros.ł, i ud»ł się procesyo- 
nalnie odprowadzony, błogosławiąc klęczących, na 
probostwo, gdzie się odbyło przedstawienie władz 
miejscowych, zastępcy nieobecnego radzcy ziemskiego, 
burmistrza miasta Koźmina, członków dozoru ko­
ścielnego, obywateli i kilku nauczycieli.

Po krótkim wypoczynku udał się Najprzewiel. 
X. Arcypasterz w otoczeniu JW. XX. kanoników 
Kubowicza i Kwiatkowskiego, którzy z Nim do 
Koźmina przybyli, X. Dziekana, X. kapelana 8try- 
jakowskiego i kilku duchownych i Bractwa strze­
leckiego, które straż honorową stanowiło, do nowo 
zbudowanego klasztoru Sióstr Elżbietanek, gdzie 
Najprzew. X. Arcybiskupowi skromne lecz serdeczne 
ze strony Sióstr i dzieci ochronki zgotowano przyję­
cie. W imieniu Sióstr przemówił X. Dziekan, dzię­
kując za łaskawe względy, jakich niejednokrotnie 
zakład Sióstr Elżbietanek doznał od Najprzewieleb.. 
Arcypasterza, a jedna z dziewczynek ochronki piękny 
powitalny wygłosiła wierszyk. Najprzewielebniejszy 
X. Arcypasterz udzielił nowemu zakładowi Swego 
błogosławieństwa, obejrzał dom n->wy, który Mu się 
podobał i wrócił nr probostwo, gdzie wraz z ocze- 
kującemi Go osobami zasiadł do gościnnego stołu 
X. Dziekana. W końcu obiadu Najprzewielebniejszy 
X. Arcypasterz po wzniesionym na cześć Jego przez 
gospodarza toaście naszemu powszechnie szanowa­
nemu X. Dziekanowi miłą bardzo zgotował niespo­
dziankę, mianując go w uznaniu uczciwej pracy 
i gorliwości honorowym radcą duchownym, za co 
roz zulony X. Dziekan najserdt-cziiiejszą złożjł C-l- 
sissimn podziękę Zebrani z wielkim aplauzem 
i wdzięcznością przyjęli to niezwykłe odzuaczeuie 
naszego X. Dziekana.

Po obiedzie zwiedził X Arcypasterz raz jesz­
cze kościół, skarbiec, obejrzał łaskawie aparaty 
kościelne, grobowiec Górków, portrety Przyjemskich, 
dawnych dziedziców Koźmina — i około godziny 5 
po południu, żegnany serdecznie przez Koźmianiaków, 
wśród okrzyków : „Niech żyje nasz Najprzewieleb­
niejszy Arcypasterz“ dobraną czwórką p. Modlibo- 
wskiego z Mokronosa, w otoczeniu X. Dziekana 
i Radcy, kilku duchownych i obywateli, odprowa­
dzony przez banderyą jeźdźców z parafii Koźmińskiej, 
w dalszą do Krobi udał się drogę.

Mieszkańcy Gałązek, wsi nad szosą pogorzelsko- 
koźmińską położonej, jak tylko mogli, przyozdobili 
swe domy i wybiegli na drogę, aby ujrzeć najdroż­
szego swego Arcypasterza, który z powozu klęczącym 
udzielał błogosławieństwa. W Borzęciezkach przy 
bramie na szosie postawionej czekał na przejazd 
Najprzewielebniejszego X. Arcybiskupa X. proboszcz 
Zegarowicz z parafianami swymi, powitał Go i pro­
sił o błogosławieństwo. Mimo wzruszenia i trudu 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz, wysiadłszy z po­
wozu, procesyonalnie udał się do pobliskiego ko­
ścioła, po przemówieniu udzielił błogosławieństwa 
zebranym, obejrzał kościół, odwiedził na chwilkę 
sędziwego proboszcza i pożegnany przez jazdę 
koźmińską bucznemi: „Niech żyje!“ — w otoczeniu 
jazdy borzęcickiój udał się do Pogorzeli. I tutaj 
serdecznie witano swego Arcypasterza. Nie tylko 
X. proboszcz Wyrzykowski, ale i patron kościoła 
p. Rohrmann z burmistrzem miasta przemówieniami 
swemi oddali hołd powinny Dostojnikowi Kościoła. 
Wśród pieśni „Kto się w opiekę“ poprowadzono 
wielce miłego Gościa do kościoła, gdzie Najprzewie­
lebniejszy Arcypasterz iście niezmordowany znów 
do ludu rzewnie przemówił i od ołtarza wszystkim 
pobłogosławił.

Po krótkim wypoczynku na probostwie, przed 
którem tłumy ludu czekały, Najprzewielebniejszy 
X. Arcypasterz, otoczony banderyą jazdy pogorzel- 
skiśj, około godz. 8 wieczorem udał się do Krobi.

Taki był przebieg krótkiego pobytu Najprzew. 
X. Arcypasterza w naszśj Koźmińskiój okolicy, 
a kto s ę bliiój przypatrzył tój szczerój miłości dla 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza, którśj wszyst­
kie warstwy społeczeństwa naszego dały jawny 
dowód, ten przyznać musi, że silną i mocną jest 
wiara ludu naszego, szczerem i serdecznem przy­
wiązanie do naszego najwyższego przewodnika du­
chownego, których ani otwarci nieprzyjaciele wiary 
naszój św., ani pokątne działania partyi przewrotu 
osłabić, ani podkopać nie zdołają.

Złożenie do grobów rodzinnych
isl;stia Władysława i Małgorzaty Czartoryskich

w Sieniawie.

Sieniawa, 27 lipca.
W dwóch płaskich, francuzkich trumnach przy­

były zwłoki ś. p. księcia Władysława Czartoryskiego

i jego żony Małgorzaty Orleańskiój, które dotąd 
spoczywały w podziemiach parafialnego kościoła 
świętego Ludwika w Paryżu, na dworzec kolejowy 
w Przeworsku, zkąd je w środę wieczór w dwóch 
oszklonych karawanach przewieziono do Sieniawy. 
Już była godzina 91/», gdy przybyły przed kościół 
parafialny w Sieniawie. Wyszli im naprzeciw Naj­
przewielebniejszy Xiądz Biskup przemyski Solecki, 
koadjutor lwowski X. Biskup Puzyna, X. kanonik 
przemyski łjękawski, X. kanonik poznański Kubo­
wicz, X. dziekan Swierczyński, miejscowy proboszcz 
X. Włazowski i kilku innych księży łacińskich 
i ruskich, wraz z całą rodziną zmarłych. Zniesione 
z karawanów zwłoki przenieśli włościanie do obitój 
kirem świątyni i złożyli je obok siebie na olbrzymim 
katatalku, nad którym unosiła się korona książęca, 
misternie z jarzębiny i kwiatów ułożona.

Nazajutrz we czwartek dnia 26 b. m. już od 
rana odprawiały się liczne usze św. w łacińskim 
i ruskim obrządku za dusze niebożczyków; około 
godziny 8 odprawił mszą św. X. Biskup Pazyua, 
poczem nastąpiły wigilie, a po nich główna msza 
święta śpiewana, którą odprawił X. Biskup Solecki. 
Mowę żałobną z praktyczuemi uaukami dla żywych 
o wierze i prawdziwój miii ści ojczyzny na temat: 
„Błogosławieui, którzy w Panu umierają“, pięknie 
wypowiedział O. 8tef*n Bratkowski, T. J. ze Lwowa. 
Nastąpił koudukt czyli parastas odśpiewany przez 
licznych duchownych ruskich, a po nim kondukt ła­
ciński, który odprawił X. Biskup Solecki w towa­
rzystwie X. Biskupa Puzyny, kanoników Kubowicza 
i Łękowskiego, tudzież licznych duchownych. Na­
stępnie wyprowadzono zwłoki z kościoła do obszer­
nego grobowca, który się znajduj# pod kościołem.

Na cmentarzu przemówił świetnie nr. Stani­
sław Tarnowski, przechodząc dzieje nasze z ostatnich 
150 lat, z któremi tak ściśle związane są dzieje 
rodu książęcego, prawie królewskiego, Czarto­
ryskich.

Po hr. Tarnowskim przemówił jeszcze dawniej­
szy uczeń szkoły w Montparnasse, wyrażając wdzię­
czność z* podtrzymywanie tój szkoły przez księcia 
Władysława, która dawała praktyczne, techniczne 
wykształcenie licznój naszój młodzieży.

Zwłoki księcia Władysława i ż>ny spoczęły 
w grobowcu, który on sam urządził dla rodziijy. 
Leży tam: księżna feldmarszałkowa z hr. Flemingów, 
książę Adam i Anna z Sapiehów, księżna Mary* 
Amparo, pierwsza żona księcia Władysława, syn 
August, Salezjanin, brat Witold, książęta Aleksan­
der i Roman z Rokosowa, księżniczka Róża 
z Justowskiój Woli. — Zjazd obywatelstw» 
z Galicyi i dalszych dzielnic był nadzwy­
czajny. Ridzina książąt Czartoryskich stanęła 
w komplecie, a więc byli i wszyscy poznańscy t. j. 
Adam, Zygmunt i Zdzisław, był namiestnik Galicyi, 
marszałek krajowy, byli Lubomirscy, Tarnowscy, 
Szembekowie, Stadniccy, Potoccy, Sapiehowie, Dąie- 
iluszyccy i wstystkie znaczniejsze rody Galicyi 
w swych przedstawicielach. Ze zagranicy przybyli 
bracia dobrój księinój Małgorzaty hr. d’Eu i książę 
Aleręon.

Kralotsia Atataia Duiajglaiści
na Wystawie krąjowęj.

Po lewój stronie od wejścia na Wystawę 
wznosi się skromna drewniana willa, z jedną wie­
życzką. W budynku tym mieści się wystawa pi­
śmiennictwa, dziennikarstwa i sztuki reprodukcyjnój. 
Jeden pokój w nim zajmuje krakowska Akademia 
Umiejętności, która wystawił* swe wydawnictwa i 
rozmaite mapy. Na lewój, od wejścia, ścianis po­
koju przybito wielką mapę, całą prawie zajmującą 
ścianę, a przedstawiającą statystykę ruchu wydawni­
czego w Polsce od roku 1794 do 1893, zestawioną 
staraniem Akademii Umiejętności według „Biblio­
grafii pohkiój“ K. Estreichera (1794 do 1889) i 
„Przewodnika bibliografi znego“ dr. Wł. Wisłockiego 
(1889 do 1893). Skromna ta m*pa starczy za wiele 
ksiąg i daje jak najdokładniejszy obraz polskiego 
wydawniczego ru bu na wszystkich ziemiach pol­
skich i za granicą, pokazuje jak pod wpływem roz­
maitych stosunków politycznych, główna siedziba 
ruchu wydawniczt g» przechodziła z jednój prowineyi 
do drogiój, wreszcie, jak wypadki polityczne w na­
szym kraju wpływały na wzrost lub upadek tego 
ruchu.

W statystyce tój uwzględniano tylko wydane 
w języku polskim i łacińskim pisma polskich auto­
rów. Każdy rocznik pisma peryodycznego liczono za 
jednostkę bibliograficzną.

Ruch piśmienuiczy podzielono na dwie grupy: 
pierwsza od roku 1794 do 1814, druga od 1815 do 
1893 włącznie. W ostatnich latach zeszłego stule­
cia i w pierwszych kilkuuastu stulecia bieżącego 
ruch wydawniczy nie był u nas bardzo żywy. Lecz 
nic dziwnego: są to lata, w których klęska za klę­
ską nawiedzała naszą Ojczyznę, w których brzęczał 
oręż i lała się krew polska nie tylko we wszystkich 
zakątkach naszój ziemicy, ale nawet w innych czę­
ściach świata pod piramidami i na San Domingo. 
Nie czytano też wówczas książek i nie wyda­
wano ich wiele. Pokup miały tylko ulotne bro­
szury, malujące przewroty polityczne i społeczne 
w Euiopie.

W latach tych ziemie polskie figurują z cyfrą 
5227 wydawnictw, po za granicami Polski wydano 
książek polskich 255, bez oznaczenia miejsca wyda­
nia 567, razem przeto pojawiło się w tyoh 20 lat»ch 
6049 wydawnictw. Najsilniejszym w latach tych 
był ruch wydawniczy w roku 1794, najsłabszy 
w 1798. W ogólnój cyfrze wydawnictw figurują 
następujące miasta: Berdyczów ze sumą 66 wyda­
wnictw, Częstochowa 33. Kraków 874, Lublin 57, 
Lwów 271, Łowicz 52, Łuck 50, Poczajów 23, Po- 
łock 122, Poznań 151, Przemyśl 29, Rawicz 28, 
Parnów 12, Warszawa 1836, Zamośo 34, Żółkiew 1. 
Za granicą wyszło w tym czasie w Austryi 54 wy­
dawnictw, na Węgrzech 2, w Belgii 1 (w r. 1796), 
Francyi 22, Hulandyi 2, Hiszpanii 1, Niemczech 
130, Rosyi 32, bzwecyi 1 (w r. 1814), Włoszech 10. 
Jak widzimy w latach tych Warszzwa trzymała prym 
w ruchu wydawniczym, dzielnie jój sekundowały: 
Kraków, Lwów i Poznań. Wychodziły wówczas 
książki nawet w tych miastach, w których dziś nie 
ma żadnej drukarni. Wskutek zaboru i ucisku sto­
sunki wielu miast polskich bardzo się zmieniły.



kwitnących stały się ruiną, z ruchliwych na wpół-1 py, w których się znajdują jakieś wyższe instytuty dnictwem p- Pr. Dobrowolskiego koleją kluczborską ni 
wystawę do Lwowa. Turystom wielkopolskim życzymy 
szczęśliwi) p odróży i najserdeczniejszego przyjęcia we 
Lwowie. Mamy nadzieję, że młodzież szkólna, która 
w tak poważi aym zastępie podążyła do Lwiego grodu dla 
pokrzepienia umysłu i serca, zaczerpnie tam gorącego 
zamiłowania do rzeczy ojczystych i z nowym zapałem 
powróci do pi acy.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 28 lipca 
w południe 0,58 m. Dnia 29 lipca rano 0,54 m. 
Dnia 30 lipca rano 0,54 m.

* Z klubu welecypedystów poznańskich. Rosyanin 
p. Pfahler udał się przed czterema tygodniami na welo- 
cypedzie z Moskwy do Paryża. Onegdaj wracał p. Pi.

Już miał powiedzieć... „trzy“ i kobiety zasła­
niały uszy, zamykały oozy, pięć, czy też sześć 
z pośród nich zemdlało, gdy jeden z obliczających 
kartki zajrzał machinakie do wnętrza urny i za­
wołał :

— Zatrzymaj się pan! Jeszcze są dwie kartki!
I wyjął istotnie dwie białe kartki, na które 

dotąd nie zwrócił uwagi. Tym sposobem większość 
oświadczała się przeciwko samójstwu.

Nagle jeden z widzów skoczył ku trybunie i 
zawołał:

— Oszukujesz pan! Sam włożyłeś kartki do 
urny, widziałem to!

Z temi słowy chwycił go gwałtownie za ramię.

umarłe. Dość na przykład przytoczyć Łuck.
Bardzo zajmującem jest zestawienie statystyczne 

ruchu wydawniczego w latach od 1815 do 1893.
Ogólna suma wydawnictw, które opuściły prasy dru­
karskie w tych latach, wynosi 75-361.

Badając ruch w tych latach, widzimy jak prze­
nosił się on z jednej prowincyi do drugiej. Z po­
czątku przodowało wszystkim miastom Wilno, gdzie 
ruchliwa księgarnia J. Zawadzkiego wiele arcydzieł 
polskich wydawała i rozrzuciła po całej Polsce. Po 
Wilnie, w którem rządy Nowosilcowa wszystko przy­
tłumiły, objęła przodownictwo Warszawa. Na tern 
stanowisku dotrwała aż do roku 1863. Powstanie
styczniowe i szalony ucisk przez Moskali wszystkiego, _________ _____ _____ _ _ _____ ___ a ______ ________ ;
co polskie, przytłumił pięknie rozwijający się i z ka-1 nych z poza grona członków, wielu uczonym Akade- I ja/ kilkadziesiąt kartek białych, naiwidoczniój wcze- I Delegaci tutejszego klubu kołowników w liczbie trzech,

naukowe,
Inne tablice przedstaw,ają graficznie stan fun­

duszów Akademii, rozchód ich na rozmaite wydawni­
ctwa i. t. d. Zbiór ten kończy szereg fotografii, 
przedstawiających gmach Akademii Umiejętności przy 
ul. Sławkowskiej w Krakowie i wnętrza rozmaitych 
sal w tym gmachu.

W olbrzymiej szafie stojącej pod ścianą tuż 
naprzeciw wejścia, pomieszczono wszystkie wydawni­
ctwa Akademii Umiejętności- Jest to spora biblio­
teka i zawiera w sobie niektóre bardzo cenne dzieła. 
Nakładem Akademii każdy jej oddział naukowy 
wydaje za najlepsze uznane prace swych członków,
lub też prace nadesłane przez polskich badaczy i uczo- z powoda tśj manipulacji mankiet pękł i ujrzano, z Paryża na Berlin, Pniewy, wstąpiwszy do Poznania,

żdym rokiem rosnący warszawski ruch wydawniczy. I mia dopomaga do wydawnictw w ogóle, krząta się
Ostra cenzura uniemożliwiła wydawnictwo wielu dzieł, 
autorowie i nakładcy polscy musieli się zwrócić 
w inną stronę i skutkiem tego główny ruch przeniósł 
się do Galicyi.

Porównując graficzne przedstawienie ruchu wy­
dawniczego w Królestwie i w Galicyi, widzimy, iż 
Królestwo przewyższało Galicyę stale od r. 1815 do 
1847 i od 1850 do 1863. Od r. 1863 Galicya stale 
górą. W r. 1848 i 1849 Galicya przewyższała dla 
tego Królestwo liczbą wydawnictw, że z powodu re- 
wolucyi, która przeciągnęła prawie nad wszystkiemi 
krajami Europy i zawadziła także o Galicyą, wyszła 
w naszym kraju nadzwyczaj wielka liczba ulotnych 
pisemek i broszur, zajmujących się wypadkami owej 
chwili.

W wydawniczym ruchu galicyjskim przoduje 
Kraków; w mieście tem opuszcza corocznie prasę da­
leko większa ilość wydawnictw niż we Lwowie. Od 
r. 1815 do 1893 wyszło w Krakowie 13,418 wyda­
wnictw, w sumie tej Kraków jako wolne miasto (do 
r. 1846) figuruje z cyfrą 1016 wydawnictw. We 
Lwowie wyszło od roku 1815 do 1893 roku 10,253 
wydawnictw, w Białej 31, (najwięcej (7) 1889), 
Bielsku 12, Bochnii 508 (najwięcej 29 w r. 1858), 
Brodach 75, (najwięcej 12 w r. 1841), Brzeżanach 
14 od r. 1892, w Cieszynie od r. 1848 418 (najwię­
cej 22 w r. 1888) w Czerniowcach 49, Drohobyczu 
12, w Gródku od r. 1889 112, Jarosławiu 49, Jaśle 
78, Kołomyi 108, Krośnie 18, Opawie 32, Przemyślu 
351, Rzeszowie 351, Samborze 97, Sanoku 119, Sączu 
172, Stanisławowie 183, Starejwsi 11, Stryju .33, Tar­
nopolu 128, Tarnowie 568, Wadowicach 72 (najwię­
kszy ruch panował tam w r. 1884 i 1889), Wieliczce 
16, Złoczowie 91, innych miastach Galicyi, Buko­
winy i Szląska'42, razem 28,603. Królestwo w ruchu 
tym bierze udział z sumą 26,293 wydawnictw, a skła­
dają się na nią następujące miasta: Warszawa z cyfrą 
24,681, Częstochowa 251, Lublin 272, Kalisz 180, 
Płock 177, Suwałki 106 (od r. 1880 ruch wydawni­
czy ustał w tem mieście zupełnie), Radom 102, Kielce 
94 itd. Najmniej wykazuje Wieluń 6 (od r. 1890 
nic), Łęczyca 4 i Koło 1 (w r. 1892).

Wołyń, Podole, Litwa, Ukraina i Poznańskie 
wzięły w ruchu wydawniczym w latach od 1815 do 
1893 następujący udział: Wilno z cyfrą 3620 (naj­
większy ruch panował tam w r. 1822 i 1823, od r. 
1863 ustał prawie zupełnie), Poznań 4560, Kijów 198, 
Żytomierz 85, Krzemieniec 83 (od 1840 ruch ustał), 
Połock 59, Wrocław 753, Toruń 277, Leszno 338, 
Gniezno 227, Chełmno 156, Brodnica 129, Mikołów 
1655, Pelplin 115.

Za granicą wyszło w tym ozasie: we Francji 
2145 wydawnictw, w Niemczech 1606, Rosyi 800, 
Anstryi 693, Ameryce 576, Szwajcaryi 221, Belgii 
168, Anglii 132, we Włoszech 101, na Węgrzech 19, 
w Turcyi 12, Afryce 5 (1871 roku 1, 1888 roku 2, 
1892 roku 1), Rumunii 5, Szwecyi 5, Serbii 2, po 
1 w Danii, Holandyi i Hiszpanii. Razem 6483. 
Bez oznaczenia miejsca wydania wyszło w tym czasie 
1121 wydawnictw.

Zestawienie graficzne tych cyfr daje nam na­
stępujący obraz ruchu i rozwoju literatury polskićj 
w latach od 1815 do 1893 Liczba wydawnictw 
rośnie stale do rokn 1829, spada nagle w r. 1831 
i 1882, potem rośnie z różnemi wahaniami do roau 
1848, w którym wzmaga się nadzwyczaj silnie, po­
tem spada gwałtownie w roku 1849, następnie ro­
śnie do roku 1861, spada w latach 1862, 1863 i 
1864, zaczyna rosnąć od roku 1868, najwyżój stoi 
w r. 1872 i 1884, spada nagle w r. 1890, następnie 
zaś stale się podnosi.

Z tego przedstawienia ruchu widzimy, iż wy­
padki polityczne w naszój Ojczyźnie nadzwyczaj sil­
nie oddziaływały na ruch wydawniczy. Spadł on po 
roku 1829. Następnie nagle wystrzelił w górę w 
Galicyi w roku 1848. W roku 1847 było w Ga­
licyi tylko 108 wydawnictw, w roku 1848 aż 900. 
Liczba ta była nienormalną, wywołała ją tylko re- 
wolucya i ówczesne wypadki, gdyż w roku 1849 
spada ta cyfra na 214, w roku 1851 na 183, a w 
r. 1852 1551.

Oddziałało także silnie na ruch wydawniczy 
powstanie styczniowe. W roku 1861 liczba wszy­
stkich wydawnictw, które ujrzały światło dzienne 
na ziemiach polskich, wynosiła 1376, w r. 1862 
1384, liczba ta spada nagle w r. 1863, gdy wybu­
chło powstanie, bo wynosi zaledwie 953, w r. 1864 
880, w r. 1865 tylko 815. Od tego roku znów stale 
rośnie. W roku 1893 liczba wszystkich wydawnictw 
wynosiła 1752. W Galicyi najwięcśj wydawnictw 
opuściło prasy drukarskie w roku 1848 i 1888 (1091), 
w Królóstwie polskiem w r. 1829 (468) i 1883 (922).

Oprócz powyższój mapy statystycznój dającój 
nam dokładny obraz ruchu książkowego w Ziemiach 
polskich, wystawiła Akademia umiejętności jeszcze 
inne mapy i zestawienia graficzne.

Na 5-ciu mapach ziem polskich przedstawiono 
badania w dziedzinie antropologii, etnologii, dyalek- 
tologii, archeologii przedhistorycznej i historyi sztuki, 
których wyniki pomieszczone są w wydawnictwach 
Akademii. Na 4-rech mapach oznaczono podobne 
badania w przedmiocie fizyografii krajowój, badania 
dokonane za sprawą Akademii i pomieszczone w jój 
wydawnictwach.

Osobna mapa przedstawia: „Stosunki Akademii 
Umiejętności z instytucyami zagranicznemu“ Z mapy 
tej dowiadujemy się, że Akademia nasza ma bardzo 
rozgałęzione stosunki, wydawnictwa swe, (które wy­
chodzą także w krótkiem streszczeniu w języku nie­
mieckim i francuskim) posyła instytucyom naukowym 
w Sydnej, Melbourne i Batawii, w południowej Ame­
ryce do Limy, Corduby, Saut Jago, Rio de Janeiro, 
dalej do Meksyku, San Francisko, do Montrealu 
w Kanadzie, do Tytlisu i do wszystkich miast Euro-

niestrudzenie około podniesienia nauki i sztuki.

TMtały lei eto».

Odczyt amerykański.
------------ —.............. <.

Dzienniki amerykańskie zamieszczają opis sceny, 
która miała się wydarzyć w Karolinie południowój.

Pewnego dnia od rana mury małój mieściny 
Orangenburg oblepiono olbrzymiemi afiszami żołto- 
niebieskiemi, na których sążniowemi literami mie­
ściły się napisy : „Great attraction ! Odczyt samo­
bójczy przez dr. Thompsona !“ Dalój afisze oznaj­
miały, że dr. Thompson opowie historyą swojego 
życia, swoich kłopotów i nieszczęść — i wreszcie 
roztrząsać będzie kwestyą samobójstwa z punktu

śnie przygotowanych, wysypało się na ziemię. 
Wszczął się zamęt nie do opisania.
— Okradziono nas! — wołali jedni.
— To są oszuści! lynchować ich! — wyli drudzy. 
I ławki zaczęły latać w stronę estrady.
Ale doktor Thompson nie stracił głowy. Dał

sześć strzałów jeden po drugim z rewolweru do 
pierwszych, którzy zmierzali ku niemu z wyciągnię- 
temi laskami, następnie pobiegł do gazomierza i zgaasił 
światło. I wtedy łatwo mu już było wynieść się 
razem z kasą bocznemi drzwiami na małą uliczkę 
i zniknąć niepostrzenie. Nie ujrzano go już więcej 
nigdy.

a z p. Biskupskim na czele powitali tego towarzysza 
przed bramą świętomarcińską, a następnie towarzyszyli 
mn aż do Słupy. W przeciągu dwóch tygodni odbył 
p. Pf. podrór kołem z Moskwy do Paryża i w takimże 
czasie myśli powróci z stolicy Francyi do Moskwy.

* W estatnich kilku miesiącach zabrała policya 
w 168 przypadkach artykuły spożywcze na zniszczenie, 
jako nieprzydatne na pożywienie.

* Władze policyjne ostrzegają przed niejakimś po­
mocnikiem handlowym Ludwikiem Weber z Hanoweru, 
który werbuje ludzi do wędrówki za morze.

* Ulice Butelska i Szeroka zostaną w części na pe­
wien czas zamknięte, ponieważ Stary Rynek, od strony 
wschodniój zostanie przebrnkowanym.

* Monet uszkodzonych nikt przyjmować nie potrze 
bnje, to też najlepiój uczyni ten, który ich nie odbierze,Celem umożliwienia szerszym Ko­

łom publiczności nabycia znakomitego I zwłaszcza, że urzędy i banki ich nie zamieniają na nie-

dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytkow- 
widzenia fikzoficznego i religijnego, oraz wskaże I skiegO „Arcybiskupi ©nie»
najlepsze sposoby, które nauka ma do rozporządzę 
nia dla desperatów, by mogli wybrać sobie śmierć źnieńscy, Prymasowie i Me-uia ma uc-pciaiu«, uj uuugu njul»u ouuio ommu i v w ..

najmniój nieprzyjemną i najszybszą. Afisze mieściły tropollci IrOlSCy zmzyilSmy
nadto uwagę, grubszym drukiem, treści następującó.;: cenę jeg0 0 przeszło 2A i Oddajemy 5

Pod koniec odczytu publiczność zostanie wezwana 
do głosowania w kwestyi,
3on w danśj sytuacyi i 
siebie stanie duchowym 
od egzystencyi na ziemi.

uszkodzone i nie przyjmują ich też w zapłacie.
* Palenie tytoniu w lasach. Ustawa połowa i le­

śna stanowi, że karze podlega ten, kto wchodzi do lasu 
z światłem otwartóm. Kamergerycht zawyrokował, że do 
światła otwartego należy palenie cygar, papierosów i ty­
tonia w fajkach otwartych.

* Gospodarze Juliusz Mnth z Gortatowa i Wojdach
t.___ ______ rłn sin.stanie wezwana lh ? v tnTnAw (AOf) nrknq7V drnkll ^ntysiak z Łowencina, zostali ponownie wybrani do do- 

czy doktor Thomp- olbrzymieli tomow arnuszy aruKii gzk61nego w ŁowenciBi6) a iandrat potwierdził ten
w określonym przez w wielkiej 8-mce) za bajecznie niską Wybór,

prawo uwolnić się 1 kwotę ui eł zamiast 80 m jnż z prze-
nd egzystencyi na ziemi. Głosowanie odbędzie się I swego podwórza kazać wyczyścić. Uczyniła to policya,
sekretnie. Jeżeli większość głosów wypadnie w du- Syłką. Zwracamy UWagQ na 10 nieDy- ale ^¿,.¡,,¡„1 zapiacił za tę desynfekcyą 12 marek 
chu twierdzącym, prelegent ma mocne postanowienie waJe obniżenie Ceny wszystkim miłośni- kosztów.
strzelić sobie w łeb na odczycie, nie narażając i _ .
wszakże nikogo na

ma * Uporny właścidel grunta na Jeżycach nie cbciał 
■ • • -« ——Uczyniła to policya,

na odczycie, me narażając I ftiP7vqtvrh ’ Dzieło Ś D I ’ Gniewkowo, 28 lipca. Tutejszy główny nauczy-
niebezpieczeństwo. Rewolwer, kom rzeczy OJCZyStycn. UZieiO b. p. I p.jeve znany przywódzca antysemicki, został „w in

riaLlbiJLU A taUlUDW l onuiuu njiuuun. I n rl rzl ni I »|1Or ^30 Upua, u a twa

Uwaga. Dochód z odczytu przeznaczony je3t napo- polSKO-KatOllCKUn; jeStlO na Lie UZiejUW I nycŁ w r z przy kopaniu studni zyskała sankcyą cesar-
sag dla pięciu sierot z okolicy, najbardziój na to Kościoła polskiego Opowiedziana historyą I ską. Zarząd tój loteryi myśli z sprzedaży losów zyskać

.»^»ier^ith.,1 całego narodu polskiego, mająca nadto poo w-
tę zaletę, Że znakomity jej autor czerpał z zatamował wodę, grożąc « U aniu Studni artezyj- 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie hkiój znacznój części mia *P?Jt„PX®ie »W 
z bogatych zasobow kościelnych archi-1 -i-— —
wów gnieźnieńskich.

Cenne dzieło ś. p. księdza Biskupa 
Janiszewskiego „KościółIpań­
stwo66 zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 ni. z przesyłką; — ś. p. ks. dr.

... J . .A. Kanteckiego „Poezye Proden-
żnie przeglądał program. Nie trzeba dodawać, że yamiatf 3 00 m tvtko 1 m.
wszystkie oczy były w mego utkwione. Kobiety CyilSZa zamiast o,vu ni. ty

.....................................50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

zasługujących.
W dniu oznaczonym 

oblegały drzwi sali odczytowój. Jakiś bogaty ne- 
gocyant z Bostonu nadaremnie ofiarowywał sto do­
larów za miejsce w ostatnich ławkach.

Po trzykrotnem uderzeniu, doktor Thompson, 
ubrany we frak i biały krawat ukazał się na estra 
dzie. Na wstępie oświadczył, że zanim zabierze 
głos, pragnąłby posłuchać muzyki, która przyjemnie 
usposobi słuchaczy. Młody artysta odegrał uwerturę 
z „Wilhelma Telia,“ następnie śpiewaczka niemiecka 
odśpiewała po franemku duet z tenorem włoskim. 
Koncert zdawał się sprawiać doktorowi wielką przy­
jemność, gdyż od czasu do czasu głsdził brodę i uwa-

były zdania, że wygląda interesująco, jest trochę 
blady, lecz w oczach ma coś marzącego. Jedną ze 
słuchaczek, Angie’kę, zdjęła nagła litość dla niezna­
jomego. Posłała mu ukradkiem bilecik, w którym 
ofiarowała swoją rękę i pieniądze, jeżeli tylko uważa, 
że mogłaby go pocieszyć i zachęcić do. życia. Ale 
on, uśmiechając się smutnie, rzekł tylko te trzy wy­
razy: „Już za późno!“

Koncert skończył się w końcu.
Doktór ukłonił się z gracją publiczności, zasiadł 

za stołem — i umoczywszy usta w szklance z wodą, 
zaczął od uświęconego zwyczajem frazesu: „Ladies
and gentlemen“... i , Tknlolzn!

I zaczął opowiadać o dziejach swojój młodości, SEIC pO pOioKHi
nie pomijając najmniejszych szczegółów. Szeroko 
rozwodził się o nieszczęściach, jakie go nawiedzały 
jedne po drugiem. Stracił cały majątek z powodu 
rozbicia statku i w grze hazardowćj. Był żonaty 
trzy razy: pierwsza żona piła, druga zginęła podczas 
pożaru, trzecia uciekła z negrem, zabrawszy wszy­
stko, co było cenniejszego. Ma przytem chorobę 
żołądka, która nie pozwala mu jeść, palić, ani pić.

„Sami możech osądzić, jakie to jest życie.
Kwestya, podlegająca dyskusyi, polega na tem — 
mówi prelegent — czy człowiek w mojój sytuacji, 
doszedłszy do tego stadyum, w jakiem ja się znaj­
duję, może uprzykrzyć sobie egzystenoyą i zapragnąć 
przenieść się do lepszego świata. Sądzę jednak, że 
nikt nie jest dobrym sędzią we własnych sprawach.
Otóż z tego powodu do was sprawiedliwi obywatele 
i urocze damy zwracam się, byście orzekli o moim 
losie. Głosujcie więc, czy powinienem popełnić sa­
mobójstwo. Jeżeli większość zadecyduje twierdząco, 
wtedy, stosownie do programu, przystąpię niezwło­
cznie do maleńkiój operacyi.“

Na te słowa rozległa się trzykrotna salwa 
oklasków. Doktor ukłonił się jak artysta, dziękujący 
publiczności i położył przy sobie rewolwer wielkiego 
kalibru, któremu wiele osób przyglądało się z cieka­
wością. Kartki do głosowania były niebieskie i białe.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-

JBosnałź poniedziałek 30 lipca
* DoalaslealK urzędowa. Król nadał przełożonemu 

chalkograficznego oddziału w drukarni rzeszy, profesorowi 
Roese w Berlinie, wstęg« do orderu czerwonego orła IV 
klasy ; wyższemu lekarzowi w klinice król, nniwersytetn 
w Berlinie, prywatnemu docentowi dr. 8chlange, order 
czerwonego orła IV kl. z koroną królewską; X. probosz­
czowi Wichmannowi w Witt, w powiecie Wiedenbriiek, 
order czerwonego orła IV klasy.

Zaproszenie do przedpłaty.
Ponieważ druk „Pamiętnika“ wieca po - 

znańskiego opóźni się z tego powodu, że od niektó­
rych mówców dotąd nie można było uzyskać wypo­
wiedzianych przez nich mów, dla tego prenumeratę 
na to dzieło przedłużamy jeszcze do 1 września. 
Prenumerata wynosi 2t marki.

Prosimy o rychłe zamawianie, abyśmy mogli 
oznaczyć ilość nakładu. Po wyjściu „ Pamiętnik“ 
kosztować będzie m. 3.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
* Z Dortmundu donoszą do „WiarHsa“ bo

/

_____  . . , chumskiego, że X. Biskup Sim&r przyrzekł tutej-
Niebieskie przeznaczone dla tych, którzy oświadczą I szym Polakom, iż dostaną polskiego Xiędza, skoro 

tylko w Bochum sprawa z Ojcami Redemptorystami 
zostanie nkończoną.

* Niemcy wybierający się z naszój dziel­
nicy do księcia Bismarcka, celem złożenia mu hołdu, 
mają, jak pisze „Ostd. Presse“ wyjechać do Warci- 
na w pierwszych dniach września. Podróż do War- 
cina i z powrotem ma trwać tylko jeden dzień. Ci 
panowie wręczą Bismarckowi adres, którego tekst do­
piero w końcu sierpnia zostanie ostatecznie ustano­
wionym.

* Tutejsze nowe eominarynm duchowne, które ma 
być wybudowane na Zagórzu w bliskości klasztoru kar- 
melitaóskiego, będzie o dwóch piętrach, a pemieści 103 
kleryków. Na parterze będzie ich mieszkało 22, na pier- 
wszćm piętrze 80, a na drngićm 51. Pomieszkanie dla 
X. subregensa będzie także w tym pmachu, który ma być 
ukończonym na jesień rokn przyszłego.

* P. dr. Święcicki wyjechał na dziesięć dni.
* Dziś rano o godz. trzy kwadranse na 7 wyrn- 

' szyło 90 gimnazyastów i 56 osób starszych pod przewo-

się za samobójstwem. Rozdano po dwie kartki ka­
żdemu ze słuchaczy i rozpoczęła się defilada przed 
urną.

Podczas tój manipulacyi panowała głęboka ci­
sza. Przystąpiono w końcu do obliczania głosów. 
Kartki niebieskie miały z początku stanowczą prze­
wagę. W jednym z kątów sali rozległy się okrzyki 
aprobujące: „Ach! ach!“ Następnie pojawiły się 
w znacznój liczbie kartki białe i przywróciły równo­
wagę. Zainteresowanie powszechne doszło do zenitu, 
gdy się przekonano, że kartki niebieskie i białe były 
prawie w równój liczbie. W końcu okazało się, że 
324 głosy były zamobójswem a 324 przeciwo niema. 
Pozostała tylko jedna kartka, która miała zadecy­
dować o losie prelegenta. Wyciągnięto ją z urny. 
Była to kartka niebioska!

Wówczas dr. Thompson podniósł się na i nabił 
rewolwer. Wszyscy zbledli...

Doktor przyłożył lufę do prawej skroni i za­
wołał: „Raz... dwa...“

* Koronowo, 28 lipca Tutejsi Polacy udali się do 
król, rejencyi bydgoskićj z prośbą o zaprowadzenie nauki 
języka polskiego w szkołach tutejszych. Ta p etycy a była 
w tój formie napis aną, że za tekstem niemieckim nastę­
pował tekst polski. Król, rejeneya odesłała tę petycyą, 
pouczając petentów, że wnioski do władz mają być w ję­
zyku niemieckim spisane. Petenci udadzą Bię do wyższych 
instancyi.

* Teatr polski w Wąbrzeźnie. We wtorek obraz
historyczny: „Kiliński.“ . „. .. .

W środę dramat na tle powieści Hen. Sienkiewicza: 
„Ogniem i mieczem.“

* Teatr polski w Brodnicy. W czwartek obraz hi- 
Kiliński.“

W piątek dramat: „Ogniem i mieczem.“
* Teatr polski w Lidzbarku. W sobotę obraz hi­

storyczny . „

storyczny: „Kiliński,“
Dodatek
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* Teatr polski w Lubawie. W niedzielę obraz, h-
ttoryozny. „Kiliński.“

W poniedziałek komedya Jordana; „My>zy bez 
kot-

We wtorek obraz historyczny: „Wernyhora.“ 
Cholera. Daia 26 b. m. w Klein Plehn-ndorf

pod Gdańskiem zachorował stróż na cholerę. W Toruniu 
zachorowała kobieta na cholerę.

Chełmno, Jest tu do nabycia pod korzystremi 
warunkami don zajazdny, w az z band em kolonialnym 
Po w.adomośó zgłosić się można do p. j Snfczyń-kiego 
tamże,

* Z Paryża. Przesilenie w handlu dziełami sz uki 
spowodowało ruinę majątkową i zniknięcie jednego z naj 
bardziój znsnyth paryzkich handlarzy obrazów, Henryka 
Gamier. W dziejach tego handlu zaznaczył się Grrnier 
kilku „wielkimi czynami“. Oj to pośredniczył przy.-słyn­
nym kupnie „Angelma“ Mięta za 700,000 franków i 
przy niemniej słynnym njbycin tbrazn „1814' Meisso- 
niera za 800,000 fr. Z^bil go największy interes, jaki 
zrobił, to jest knpno cahryi Praeta z Brnks li za 2 mi 
liony 800,000 fr. Uwfcził cały kapitał w tern knpnie, 
a tymczasem przyszła tagna>ya, baissa obrazów i w na- 
s ępnie bankructwo Grniera. Dotąd niewiadomo, czy 
Gamier zbiegł, czy tóż skończył samobójstwem.

* Zbrodnia w Tjlisie. W dniu 16 lipca w Ty- 
flsie spełniono straszną sbrodnię. W chwili, gdy pomo­
cnik naczelnika kolei zkaukaskiej, W. Korsz, po ukoń­
czeniu zajęć, powracał do domu, uwolniony la krótko 
przed tem od obowiązów konduktor, Gorszeniu, zadał 
mu dwie śmiertelne ran sztyletem w plecy. Gdy Korsz 
npadł, Gorszenin pobiep do biura służby ruchu, odepchnął 
woźnego i wpadł do goinetu naczelnika ruchu, Złotni­
ckiego, który ujrzawsz człowieka z kindżałem w ręku, 
miał tyle przytomności, iż zasłonił się stołem. Gorszenin 
okrążył stół, i wówcza: Złotnicki przeskoczył na drugą 
stronę, mimo to Gorsze nowi udała się dosięgnąć go szty­
letem i zranić ciężko rękę. Korsza odwieziono nie­
zwłocznie do szpitala, jdzie po paru godzinach zmarł 
w obecności żony i syn Do tegoż szpitala zgłosił się 
Złotnicki, który ma ko przeciątą przy dłoni i odrąbany 
palec. Gorszenina aresnwano na ulicy. Przyprowadzony 
do cyrkułu oświadczył, i wie, co go czeka, czytał bo­
wiem rozporządzenie, mmocy którego oddany będzie pod 
sąd wojenny. G. pciodzi z gubernii orenbnrskiej, 
kształcił się w gimnazyn tyfliskiem i zdał egzamin woj­
skowy na ochotnika dniego stopnia.

* Proces ansrcbiy Meunier,.. W tych dniach od 
był* się rozprawa kaa przeciw anarch ście Mennier, 
sprawcy eksplozyi w rauracyi Very’ego. Jest to osta’ 
tni proces anarchistyczi o którym wolno jeszcze dzien­
nikom podawać sprawiania bez żadnych ograniczeń. 
Mennier skazany zostałrzed kilka miesiącami na śmierć 
in contumaciam ; co jego wydania atoli czyniła An­
glia znaczne trndn ści. • podczas obecnćj rozprawy za­
przecza Mennier nporezie wszystkim oskarżeniom. Po- 
dajemy b trdziój charaktotyczne ustępy procesu. — Prze­
wodniczący: Mamy lu jeciw pann nagromadzone szcze­
gółowe zeznania. Zani pan dokonałeś zamacha, prze 
brałeś się, pomalowałeś i szminką i nalepiłeś sobie sztu­
czną brodę Bombę nieś pan w małym ręcznym 
knlerku, lont zapalił w pisoarze, a następnie 
położyłeś pan bombę prz drzwiami restauracyi Veryego, 
zażądałeś kiel.szka rumu zaraz po em wyszedłeś, gdyż 
towarzysz pański zawoła* pan*:

Zapal twoje cy,o! — W kilka minut potem 
nastąpił wybuch. — Meęr: Ależ to wszystko nie ma 
sensu. Przez cały ten c siedziałem spokojnie w innej 
restauracyi. — Głównym iadkiem obciążającym jest żona 
anarchisty Bricou. - Pwodniczący: Czy pani możesz 
na to przysiądz, iż obvsnia twoje polegają na pra­
wdzie. — Świadek: Przyam, że tak jest. — Meunier 
woła: Wszystko fałsz! jest niemoralna kobieta. — 
Przewodniczący (do oskaiego): Nie wolno panu obra­
żać świadka. (Zwracając do świadka): Mąż pani jest 
już skazany, nie potrzeby pani przeto obawiać się o 
niego. Zważ pani, iż tu chodzi o głowę; jeżeli pani 
nie powiedziałaś prawdy, eli to są wymysły.... proszę 
nam powiedzieć otwarcie..

Świadek: Powiedzia prawdę. — Meurier: To 
całe oświadczenie Jest 1-ą wyuczoną na pamięć. — 
Świadek: Jakiż mi&łabymeres w kłamstwie? — Prze­
wodniczący: Pan sam przż chwaliłeś się w liście, że 
by'eś sprawcą eksplozyi. Meunier: List ten nie jest 
pisany przezemme. Podejwam, iż pisał go ktoś z po- 
1'cyi. — Kilku świadków, nfro t w*nych z Meunierem, 
oświadcza, iż go nie p< zn — Prokurator: Meunier 
zmienił się od czasu, jak i pełną brodę. Stawiam 
wniosek, ażeby go ogolont- Trybunał zgadza się na 
to i następuje przerwa, „asie którćj Meunier zostaje 
ogolony. Teraz świadkoipoznają go d-skonale. Po­
między przedmiotami, storni do przeprowadzenia do- 
wodn. znajduje się takżiputowana noga restauratora 
V-ry’ego. Przedmioty tokazywane w czasie wyda­
wania opinii przez lekarzą>Zoznawcę, wywołają w sali 
sensację

Proces zakończył stoło północy. Trybnnał sę­
dziów przysięgłych uznak ntonego winnym zamachów 
w koszarach Lobau i w nracyi Very’ego. Z powodu 
okoliczności łagodzących zs wyrok, skazujący Meuniera 
na karę dożywotnich rubó-zymnsowych. Mennier za­
wołał, wychodząc z sali: 'dłngo nie potrwa społeczeń­
stwo. Odwagi, towarzyszach żyje anarchia!

« Osobliwe wykopa Z Szangajn w Chinach 
d .n-zą, iż w kopa'nia h t w Hsing Knochow przy- 
chow przystąpień) n.edawlo otwarcia et rego szybu, 
o i wieków już n eeksplo itogo. Znaleziono tam 170 
zwł k Indzk eh, jako katas która wydarzyła siejesz 
cze przed 400 laty ! Okagię, nie zczęście to ne 
przebrzmi do wówczas bez i i w archiwach chińskich 
znajdnją s ę o niem doklawzmianki. Zwłoki utrzy­
mane. byiy w dobrym stan tyle, wcale zgnilizna 
ich się nie czepiła. Wygi, one tak, jakby śmierć 
nastąpiła p, zed part ma godj. Gdy jednak zabrano 
się do ich pogrzebania, Uo się, iż roz-ypują się 
w prrch, nie dając eij prz t*dną mi.rą. Robotnicy 
chińscy na widok ten rozbigję w popłochu i nic ich 
dotąd nie zdołało nakłonić ¡djęcia roboty w trm fa- 
taluym niegdyć szybie.

* Stara świątynia eterze. Wskutek zlecenia 
franenzkiego ministerstwa >cenia odbywały się od 
dłuższego czasu posznkiwanirjgzjrt Rnznccnrn w Al­
gierze, mające na celn odgria szczątek starćj bazyliki. 
Usiłowania nwieńczona zost»żąd*nyB Antkiem, bo 
w wykopaliskach odsłoniły nury wspaniałej, wedle

opinii znawców z V wiekn pochodzącój świątyni. Budynek 
jest stosunkowo dobrze zachowany. Składał się z trzech 
naw i 11 g.ikryi, podtrzymywanych podwójnemi rzęd&mi 
kolnmn, których naliczono 100 (bazylika św. Pawła „za 
mnrami“ w Rzymie, liczy tylko 80. Przyp. Red), każda 
o przeszło metrowćj średnicy. Podłoga nłożona w bogatą 
mozaikę. Ściany, ozdobione napisami i obrazami, przed- 
stawiającemi sceny z Pisma św., nadto znal-ziono kilka 
cennych posągów.

* Telefony w starożytn śol. Czasopismo angielskie 
„Eleitriciin“ opowiada o odkryto, nczyniinćm przez ofi 
cera angielskiego w Indyach, w Panż. Dwie świątyń e 
indyjskie, odlegle od siebie o 1,6 kilom., od lat 2000 po 
łączone są ze sobą drntami, przenoszącemi głosy Poprze­
dnio już egipiologowie odnajdywali ślady połączenia drn­
tami świątyń ; nie wiadomo jednak czy druty te słnżyłj 
w celach telegraficznych, czy też telefonicznych. Tu do 
dać zależy, iż wiele starożytnych świątyń egip-kich za 
opatrz-nych tyło w piorunochrony ; wznoszący się nad 
świątynią w Dendrah miał 30 — 40 wysokości; św-ątynia 
w Medinet Abn miało pńranochron pozłacany; wzniósł go 
Rsmz-s III na 1300 lat przed Chrystusem.

* Kalendarz Jntro -e wtorek dnia 31 lipfa św 
Ignacego L j.

WscMOi słońc* o golzini- 4 20 4*«--ód o go­
dzinie 7 «tinń 52

Lwów, dnia 24 lipca 1894. -Miłą pamiątką dla 
uczestników zjazdu techników będzie zapewne zbiorowa 
fotografia, którćj wykonaniem zajął się zakład p. Krza­
nowskiego (Kopernisa 8). Oglądaliśmy niedawno kilka 
dziesiąt zdjęć n zestników, przeznaczonych do zbiorowego 
tableau i skonstatowaliśmy wzorowe wykonanie przynoszące 
chlubę tćj mkdćj firmie. Pcttieważ jeszcze nie wszyscy 
uczestnicy Zjazdu fotografowali się, co opóźnia zbiorowego 
tableau, przto komitet uprasza ty-h wszystkich sztno 
wnyeh u zestników III Zjazdu techników polskich, którzy 
dotychczas tego nie uczynili, aby zechcieli w jak rnjkrót- 
azym czasie w wyż wspomnianym zakładzie pana Krza 
nowskiego nl Kopernika 8 we Lwowie się fotografswnć. 
Uczestnicy zamiejscowi, wrazie gdyby nie chcieli się foto­
grafować w zakładzie p. Krzanowskiego we Lwowie, ze 
chcą zdjęcia swoje w formacie wizytowym przesłać pod 
adresem sekret? rza komitetu (Karol R Ile, Lwów Wro 
nowska 3) jak mjtpiesznićj“.

-Komitet III Zjazdu t chników polskich podaje do 
wiadomości interesowanych iż z dniem 10 sierpnia b. r. za­
myka swoje czynności i że przeto wszelkie reklamacye, 
wniesione po tym terminie, nie będą mogły być nwzglę 
dnione“.

Z poważaniem
sekretarz przewodniczący

Rolle Gottcntal

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskiem poleca Szanownym Panom 
pryncypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego nbytkn wła­
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Z rozkazu Najsrzewiel« bniejs/ego ks. Arcy 

paslerza, zostda wydana w Drukarni Kuryera ksią­
żeczka, mieszcząca nabożeństwo Adoracji Najśw. 
Sakramentu, która winna znakźi się w ręku wsey- 
stkich wiernych, na co zwracamy uwagę przedi- 
wszystkiem czcigodnego Duchowieństwa naszego 
i czytelników naszych. Książeczkę tę raczył Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcyp&sterz sam zaopatrzyć 
w następujące polecenie:

„Książkę niniejszą polecam najnsilniój Du­
chowieństwa i Wiernym obydwóch Moich 
archidyecezyi i mam nadzieję, że się przyczyn 
do podniesienia czci Najświętszego Sakramentu. 
Oby przez większą cześ’ i gorętszą miłość 
naszą do Pana Jezusa ze Źródła nieustającój 
łaski na serca wiernych pomoc, p ciecha i po­
kój spłynęły.
Dan w Poznaniu dnia 28 grudnia 1893.

f Floryan,
Arcybiskup Gnieźn. i Pozn.“

Cena książeczki o 151 stronnicach wynosi 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen. Przy odbiorze 
100 egzemplarzy przesyłka franko.

* ,Die katholischen Missionen“. Ilu trowany mie­
sięcznik. R - znik 1894. 12 zeszytów. Marek 4 Fry­
burg w Brysgzwii. Nakładem księgarni Herdera. Abo- 
nować można przez pocztę lubzi pośrednictwem księgarni.

Treść zeszytu 8 : Biskupi misyjni zmarli w rokn 
1893 (dokończenie). — Mekong (dokończenie) — Staro- 
chrześcisńskie miny w Syryi półn cnej (dokończenie). — 
Wind mości z misyi: Chiny (prześladoy.anie w południo­
wym Szantung); Indye przedgangesowe (wizyta w lokalu 
szkóinym w Bombaju); Afryka podzwrotnikowa (wikaryaty 
Tanganjika i Unjanjembe); Afryka poł dniowa (farma mi­
syjna Dominikanek); Afryka Zachodnia (zał żenie nowój 
stcyi nad dolnym Nigrem); Oceznia (Nowe Pomorze;) 
z różnych misyi. — Rozmaitości. — Na cele misyjne.

Zeszyt 8 zawiera 9 wspaniałych ilustracyi.

KATALOG
Drukarni Kuryera Poznańskiego

Poznań, św. Marcin 16.

w Poznaniu. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 
50 fen., oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Akt Grodzkich wyjątki. Cena 20 fen.
Akt ofiarowania się Przenajświętszej Rodzinie i Modlitwa, ma­

jąca się codziennie wedle dekretu Ojca św. Leona XIII. 
z dnia 20. listopada 1890) przed obrazem Przenajśw. Ro­
dziny odmawiać. Cena za egz. 2 fen., z przes. fi fenygów. 
50 egzpl. 1 mk. z przes., 100 egz. z przesyłką 1,70 mrk. 
Osobno po polsku, osobno po niemiecka.

Alfonsa św. Przygotowanie na śmierć czyli Rozmyślania o Pra­
wdach wiecznych. Str. 326 i VII. Cena 1 mrk., z przesyłką 
1,20 mrk.

Alojzego świętego żywot Cena 20 fen.
Anioł Eucharystyi czyli Żywot Maryi EusteHi według najauten 

tyczniejszych dokumentów. Str. 516 in 8-vo. Cena 3 00 
mrk., z przesyłką 3,30 mrk.

Antropologia przedhistoryczna i chronologia Mojżesza przez Ste­
fana Pawlickiego. Cena 20 fen.

Brunona św. żywot przez St. Karwowskiego. Cena 15 fen. 
Chwalmy Józefa świętego, przez ks. Witolda Olszewskiego, wi­

karyusza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. Jest 
to książeczka obejmująca stron przeszło 250, zawierająca 
w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw odpusto­
wych ku czci św. Józefa; a nadto znajdzie w niój po­
bożny czciciel Przeczystego Oblubieńca Maryi dokładne 
wiadomości o Arcybractwie, Pasku i Szkaplerzu św. Jó 
zefa. Cena za egzem. 50 feD., z przesyłką 60 fen. Opra­
wny egzempl. 75 fenygów, z przesyłką 85 fen. Piękne 
kolorowe obrazki św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus po 
10 fen. Dla kupujących książkę po 5 fenygów.

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego Narodzenia 
— w dwóch odsłonach przez X. A. Tłoczyńskiego. - Cena 
za egzemplarz 25 fen., z przesyłką 30 fen.

Czytanie postępowe. Zbiór powiastek moralnych, wschodnich, le­
gend, żywotów, obrazów moralnych i przypowieści polskich 
przez autora Wieczorów pod lipą. Stron 200. Cena za 
egzemplarz 60 fen. z przesyłką 70 fen., opraw. 75 fen. z prze­
syłką 85 fen.

Dupanloup X. Mowa o nauce i wychowaniu. Cena 25 fen. 
Dziesięć Przykazań chrześciańskiego wychowania, napisanych przez 

jednego z kapłanów naszćj Archidyecezyi polecamy Prze­
wielebnemu Duchowieństwu jako miłą pamiątkę Kolędy 
w cenie 2,25 mrk. za 100 egz. z przesyłką.

Elogium albo Sławienie dwunastu cnót Bł. Panny Maryi przez 
księcia Albrechta Stanisława Radziwiłła. A teraz po raz 
pierwszy drukiem ogłoszone. Cena 50 fen.

Kara Wrzesińska przez X. Stablewskiego. Cena 10 fen.
Głosy serdeczne i Rozmyślania o Najś. Sakramencie przez O. 

Wysockiego. 20 fen., z przesyłką 25 fen.
Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi Panny. Str. 206 

i VIII. 50 fen. z przesyłką 60 fen.
Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi Panny. Str. 30. 

Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.
Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego przez ks. dr. Kan- 

teckiego. 25 fen. z przesyłką 30 fen.
Historya Kościoła św. rzymsko-katolickiego dla ludu polskiego 

i młodzieży. Opowiedziana w 65-cin życiorysach, w trzech 
tomach. 1,50 m., z przesyłką 1,75 mrk.

Hymn św. Kaźmierza do Matki Boskiej .Omni die“ (Dnia ka 
żdego). 10 fen. z przesyłką 15 fenygów.

Kanteckiego X. dr. Kazanie na prymicyacb. Cena 20 fen. 
Kafcedra Poznańska. Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę 

pierwszą świątynię archikat. 50 fen. z przesyłką 60 fen 
Kochema Wykład ofiary Mszy św. Cena 1 mrk.. z przes. 1,20 mrk 
Kościół i Państwo chrześciańskie przez X. Jana Chryz. Jani­

szewskiego, Biskupa tyt. Eleus., był. Suffragana i Offic. 
Poznańskiego asyst. Tronu Pap., Prałata Dom. Jego Swią- 
tobl. In maj. 8° str. 624 i XXIII. Cena za egzemplarz 
6 marek, z przesyłką 6,30 mrk.

Król Bolesny Jezus Chrystus 50 fen. z przesyłką 60 fen.
Krótki Katechizm rzymsko-katolicki ułożył X. Biskup E. Likow- 

ski Sufragan i Administrator Archidyecezyi Poznańskićj 
Cena za egzemplarz 35 fen-, z przesyłką 45 fen. 

Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym, stron 110. 
30 fen, z przesyłką 40 fen.

Lekarstwo przeciw pijaństwu. 10 fen., z przesyłką 15 fen. 
Literatura o Mickiewiczu. Cena 10 fen.
Mała pamiątka ślubna. Cena 20 fen.
Mały miesiąc Serca Jezusowego. Str. 64. 15 fen., z przes. 20 fen. 
Miesiąc Eucharystyczny czyli 81 rozważań przy Komunii św

25 fen z przesyłką 0.30 fen.
Ministrantura z objaśnieniami dla chłopców. 5 fen.
Mowa X. Dupanloup o nance i wychowaniu. Cena 25 fen.
Mowa X. Kajsiewicza na cześc śp. Kmiecewicza. 25 fen.
Mowa X. dr. Kanteckiego w sprawie społecznej. Cena 10 fen. 
Mowy żałobne Tegóż: na pogrzebie śp. Działowskićj 30 fen., na

pogrzebie śp. X. Nominata-Biskupa J. Korytkowskiego 
30 fen., na pogrzebie śp. X. Sztulca 30 fen.

Słowy żałobne przez X. Prałata Stablewskiego na pogrzebie śp. 
Hr. Skórzewskiój 50 fen., śp. Kaźmierza Kantaka 50 fen., 
śp K. Mycielskiego 50 fen., śp. St. Koźmiana 60 fen., śp 
Adolf. Łęczyńskiej 50 fen., śp. Teofila Magdzińskiego 50 fen

Msza św. z Brewiarza Rzymskiego. 10 fen.
Polecenie Ojczyzny naszój Bogu. Ułożył Kapłan-Zakonnik 5 fen.,

z przesyłką 10 fen.
Poradnik dla wiecowników. 10 fen.
Posłaniec Matki Boskićj Nieustającój Pomocy wychodzi w poło­

wie każdego miesiąca w dwóch arkuszach czyli 32 stronach 
drnkn 8-vo na pięknym papierze. Przedpłata całoroczna 
wynosi z przesyłką 2 mrk., w Poznaniu 1,50 mrk. — Do­
chód przeznaczony na Misye 00. Trapistów w Mariannhill 
w Południowój Afryce.

Posłaniec św. Józefa wychodzi również w połowie każdego mie­
siąca o 16 stronach druku i kosztuje rocznie l,3u mrk. 
z przesyłką, w Poznaniu 1 mrk.

Przewodnik dla polskich robotników w Niemczech. Z przykła­
dami napisał Ks. W. M. Stron 88 i VU1. Z 6 obrazkami 
Cena za egzempl. 25 fen. z przesyłką 35 fen.

Przygotowanie na śmierć czyli rozmyślania o Prawdach wie­
cznych przez św. Alfonsa Liguorego. Str. 328 i VII. 
Cena 1 mrk., z przesyłką 1,20 mrk.

Ratujcie dusze w czyścu. 10 fen.
Rituale Sacramentomm oprawny. 6 mrk.
Rozbiór Dekalogu (Dziesięcioro Przykazań Bozkich) przez ks.

Załęskiego T. J. 50 fen. z przesyłką 60 fen.
Różaniec, Różo duchowna módl się za nami. 2 fen. z przes. 6 fen. 
Różaniec do Najśw. Maryi Panny oraz Droga Krzyżowa. Napi­

sał X. Wł. Enn. Cena za egzemplarz o 48-miu stronach 
10 fen., z przesyłką 15 fen.

Salve Regina. 200 str. 76 fen. z przesyłką 85 fen.
Słowo do Matek chrześciańskich przy żłóbku Jezusa. 16 fen. 

z przesyłką 0,20 mrk.
Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznań- 

skićj. Cena za egz. 2 mrk. z przesyłką 2,10 mrk.
Spis szkół w grodzieńskiój gubernii. 60 fen.
Święcenia Biskupie. 50 fen.
Wiązanka Mirry. Rozmyślania na cześc Przenajświętszćj Męki 

Zbawiciela i ćwiczenia duchowne z rozma-'tych ksiąg poboż­
nych zebrane. Cena za egzemplarz 75 fen., z przesyłką 
85 fen. Oprawny egz. 1 mrk. z przesyłką 1,10 mrk.

Wykład Ofiary Mszy św. X. Marcina z Kochem. Cena za egz. 
1,00 mrk. z przesyłką 1,20 mrk.

Wzdychania Gołębicy ożyli o dobru łez przez ks. Kard. Bellarmina, 
str. 300. 1 mk., z przes. 1,10.

Zabawa z Jezusem przez Mszą św. ks. Marcina Hinczy. 10 fen. 
z przesyłką 15 fen.

Żywot Pana Jezusa przez Opecia, z obrazkami, około 500 str. 
druku. 75 fen. z przesyłką 85 fen.

Żywot popularny św. Wincentego ń Paulo przez ks. Berbiguier, 
z franc. przeł. ks. Witalis Maryański, kanonik metrop. 
pozn. 1 mk. z przesyłką 1.10 mk.

Żywot św. Alojzego in 8 vo na pięknym pa; ierze str. 462 i XXXII. 
Cena za pięknie oprawny egzempl. 8 mrk. z przesyłką.

Żywot św. Bernarda z Eontaine, Doktora Kościoła, Opata 00. Cyster 
sów, napisał X. Pr. Uryga. Str. 164 i IV. Cena książki 
nieopr. 1 m., z przes. 1,10 m., oprawny egz. 1,60 m. z przesyłką.

Żywot św. Wojciecha przez ks. Koszutskiego około 500 stron 
druku. 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Chełwicki z Zakrzewa, pani Wolff, Hoffmann z Ber­
lina, Schnmann z Ostrowa, M.ejscowski z Frank- 
fnrtn, Szamorzewski z Warszawy, Stachowski z żoną 
z Król. Polskiego, Szymański z Wrecł&wia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ordynat hr. Taczanowski z Taczanowa, pani Tacąa- 
nowska z Choryni, Taczanowski z Budzynia, Ra­
czyński z rodziną z Stajkowa, Wichliński z Tuczna, 
Trzebiński z Strzembkowa, Podlaszewski z Parcha- 
nia, Kiefler z Strzeszkowa, pani Rabbow z Wymy- 
sławic, Majewski z Zbietki, Błociszewski z Grzybo­
wa, dr. Łęgowski i Pawlewski z Wągrówca, dr. 
Urbański z synem z Kłecka, Jasiński z Wrocłamia, 
Pasztalski z Ostrowa, Pernaczyński z Gniezna, Mo- 
rytz z 8zczecina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Iskrzycka z synem z Krakowa, Latowicz 
z Bzowi, Gustowski z Król. Polskiego, Styckel 
z Wrocławia, Tomaszewski z Rogoźna, Kamieński 
z Wąbrzeźna, Grabski z Skotnik, Wierzbicki z Gnie­
zna, Radecki z Wągrówca, pani Lienke z Berlina, 
Kühne z Głogowy, Knicht z Dolska, Walkowiak 
z Warszawy.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1 maja 1894 r.

Odchodtą. Pnychodtą. Odehodtą. Prtytkodta.
Pezaań

6,40 rano.
(do Rokietnicy)
10.27 przed poł.
12,42 w poł.
(do Rokietnicy)
2,22 po poł.
3,13 po poł.
4,51 po poł.

(do Rokietnicy)
8,12 wiecz.

(do Rokietnicy,
12.28 w nocy.
Peuań- By d fes ze i-Te rai

Krzyt.
4,30 rano.
7,83 rano.

(z Rokietnicy) 
10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł.

(z Rokietnicy) 
6,10 wiecz.
(t, Rokietnicy) 
6,88 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1.12 w nocy.

3,42 rano. 
6,40 rano. 

10,27 przed poł 
3.21 po poł. 
7, 5 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,12 przed poł. 
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy. 
1,24 w nocy.

Peznań-PIła.
4,38 rano. 

10,39 przed poł,
1.40 po poł.

7,16 rano. 
1,60 po poł. 
6.40 wiecz.

Adoracja Najśw. Sakramentu w czasie Czterdzlestogor’ /nnego 
Nabożeństwa, przy Grobie Pańskim w Wielki Piątek 
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała przez X. Witolda 
Olszewskiego, wikaryusza puy kościele archikatedralnym

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hiittemann
z Drezna, X. Skoracki z Śmigla, lipert z Kolonii,

Poinai-
4,40 rano.

10,21 przed poi.
3,35 po poł.
6,64 wiecz.
8, 7 wiecz.
(do Leszna)
1,32 rano.

Wrneław.
3,30 rano.
8.12 ranę.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
6.39 po poł.

12, 6 w nocy.
Feznań-Berlln-Gabl*.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł,
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poł. 
6,36 po pot. 

11,47 w nocy
Poznań-Ostre we-Klneikerk

8,27 rano.
1,55 po poł. 
6,11 wiec«.

6,40 rano.
10,82 przed poł.
2,43 po poł.
7,68 wiecz. 11,89 w nocy.

Panai - Wrzeńala - Strnł- 
kawa.

4,63 rano.
12, 4 w poł.
5,43 po poł.

8,67 rano. 
8,21 po poi. 
9,32 wiecz.

bespodarstwo, nandet i przemysł

(K) Fozaań, 30 lipca (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza pięknie, 
uao * ua: stslój.
Geua wyp-iwiedi. Wypowiedziano —» w miejsca

oea bc-zKi) ww. opudat. 60-ta 49 50 mk. 70-ta 29 7u mk., liplee 
50 ta 49,60, 70-ta 29 70. m.

(Sprawozdania urzędowe.}
Okowita. Wypowiedziano litrów. Cena wypo­

wiedziana mrs., w miejscu bea beczki w-ta 49,60 mrk.,
70 ia 29.70 m kwiecień Mi-ta - tn.. 70-ta —,— mrk.

toń AK
d. 80 lipca 1894. piękny średni pośledni

Pszenica ... iw kiiog. 13 90 13 20 12 40 — —
w nowa . . . • — — — — —

Żyto, .................... 10 50 10 30 10 10 _
Jęczmień . . . . . • 12 — 10 60 9 70 —
Owies......................... 12 — 11 50 _ —
Groch wrzący . . . • — — — — — —

m na paasę . . . _
Kartofie.................... _ _ _ ___ _
Wyka .................... a - • _ _ _ _ _ _
Rsepik......................... • — __ _ w-
Łubin żółty . , , . . • _ _ _ _ _

. niebieski . . . — - — — — - -

(K ades lano).
Cokolwiek się ogłasza

i zaleca pi bliczności szumnemi i przesadnemi reklamami to je­
dnak zavsze przezroczyste mydło kryształowe 
Wilk. Rlegera w Frankfurcie nad Menem jest
i pozostanie najlepszem mydłem toaletowem, przyczem jest bar­
dzo oszczędnem, gdyż go bardzo powoli ubywa, chociaż się zna­
komicie burzy. Nabyć go można w każdym lepszym handlu 
perfumów. (107)

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłuni
<10» „T7"ctłk:^.xt“

I. F. Jł. KOMENDZINSKI W DREZM1E
zwraca Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane-

Telegram giełdowy.
■•zlls, 30 lipca 1894 rokn (Inrsa końoowe.) 

Kurs r dnia
FszeslBn słabo.
La lipiec . . 
t a wrzesień .
Żyto słabo, 
na lipiec . . 
na wrzesień 
0IĆ| rztp 
na lipiec 
na październik 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
ni> lipiec . . 
ns sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad . 
spożywcza. .
Owies
na lipiec . .
WypowiedniBno 
żyta węcpli . 
okowity kw. hkp.

słabiej.

. . spoz
8res)rła, 30 lipca 

Aur- z dnia 
Psrenloa słabo, 
na lipiec . . 
ua wrzes.-paźdz.
Żyt ' słabo, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.
Olńj rzep, słabo, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.

28 30 27
Niem.8*/0poi.pań, 91 10

.133 60 182 50 Consol. 47e . . 1< 6 60

.134 60 134 - Consol. 3ł/i°/o • 102 6
Pozn. 4°/q 1- zast. 103 10

. 114 50 113 26 Pozn. 3ł/s”/o 1- *as. 99 40

. 118 25 114 75 Pr-zn. listy rent. l')4 -
Poznań, oblig. . 98 60

. 45 - 44 50 Nowa Pozn. poż. 98 76
46 - 44 50 Anstr. banknoty 163 60

Anstr. renta srbr. 94 60
. 81 40 31 30 Ros. banknoty . 219 -
. 34 50 84 10 Ros. listy ustaw. 103 90
' 34 50 34 10 Pols. 4ł/ac/c l- «as. 68 60

8f - 84 70 Węg.4"/0rentaxł. 99 20
36 30 36 - Węg.4r'/0 . kor. 92 60
35 70 35 30 Anstr. kred, akcye 218 26

— — Lombardy . . . 46 -
Disconto com. 189 40

135 25 137 76
Usposobienie:

250 stale.
0 #00 o.eto
0,000 00 0

28 30 28
Okewlta niezm.

134 - 134 -
136 50 135 60 w miejscu eksport. 30 30

na lipiec . . . — —
114 - 113 - na sierp.-wrzes. 29 40
115 50 114 80 Petrelesm
44 50 44 — w miejscu , . . 9 16
44 50 44 -

30

30 80

29 40

9 15

28
91 40

106 70
102 70
103 10
99 60

104 10
98 60 
Ö" 76

163 80
94 60

J19 - 
103 20
92 70 
99 20 
92 70 
!18 40 
44 70 
90 40



dla polskich robotników
w Niemczech.

u W’8»? Kb. w. M. Str. 88 i VIII. Z 6 obrazkami: Matki
Boskiej Częstochowskiej, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny, 

rzenajsw. Rodziny i św. Barbary. Cena za egzempl 25 fen., z przesyłką 
w ren KolGca i odwrotną poczty wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na Bibliotekę Kaznodziejską; tom O-ty

rok 1894, pod redakeyą X. Stapraczyńskiego. (103) 
fom tęn obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą llrzne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu 
miesięcznemu Prenumerata za cały tom Jbty wynosi jut z przesyłką
10 m. 60 fu., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgami Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

¡5B5B5B5B5B5
Co dopiero opuściła prasę:

5*
Bazar, ulica Nowa

poleca

Zakład kościelno - artystyczny
J. SZPETKOWSKIEGO w Poznaniu

poleca się

Święty Izydor Oracz.
wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 

za przykład do naśladowania przedstawiony.

Z dodaniem wielu nauk i modlitw.
Cena za egzemplarz 60 fen., z przesyłką 70 fen, oprawny 

egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.,
Św. Marcin nr. 16.

N a bożeństw o
i* ti ez as

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego 1 Poznańskiego nlożone.
Cena zą egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen., 100 egzemplarzy 
30 mrk. z portoryum; egz. oprawny 40 fen., z przes. 50 fen. 
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednłem 

nadesłaniem należytoścl.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

____ Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Serca litościwe
zajęły się gorliwie budową kościoła św. Piusa W Berlinie, tak że 
można rnięc nadzieję, że w jesieni 1801 r. obchodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołi; zwracając się po raz ostatni do miło­
sierdzia dobrodziejów proszę raz tylko jeden jeszcze wesprzeć jał­
mużną kościół św. Piusa. W kościele tyra od ht wielu w niedziele 
i święta odbywa się osobne nabożeństwo dla Polaków. (1025)

Frank, proboszcz parafii ś. Piu a, 
Berlin O., Pallisadenstr. 73.

i LnknaiDliilfi i młncianiie i
parowe

• zfabryki R. Hornsby & Sons
5 Grantham w Anglii
2 polecam po cenach umiarkowanych, przy nader przy- 

stępnyih warunkach. (104) W• .1 VIoc<;elhi. $
Bycerska ul. 20.

Wielb wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski,
Skład porcelany szkła i lamp,

Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancją 5 do 10-letuią.

Tekturę, smolę, karbolinenm polecam 
po cenach fabrycznych. (135)

' Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych 1 blaszanych jako też warsztat 
reperacyjno-blacharski.

) J. Niejacki,
Poznań, Piekary 19.

N a£ SP. 3S

ci t*>

Wetami D ucha* ietoi, Szaaownyin To srarcyst 
Bractwom, Dozorom tościola ffija famra

polecam najuprzejmiej moją
artystyczno-przemystowę szkolę i pracownię 

• ' wszelkich przyborów kościelnych,
i w którój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 

zadość najwybredniejszym wymaganiom. (jgą)
\ Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary 1 chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszełką bieliznę kościelną.
Helena Cwojdzińska, nauczycielka,

przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.
Stary Rynek 52 II p„ wchód z nl. Wodnej.

Parasole i krawaty,
Gorsety francuzkie i krajowe 
Pończochy damskie i dla dzieci. 
Bluzki batystowe, czarne i kol. 
Fartuchy damskie i dla dzieci 
Koronki czarne, białe i beige 
Hafty i koronki do bielizny 
Wstążki morowe, rypeowe

PARASOLKI-W
Szkarpetkl i kołnierzyki 
Mankiety, guziki do mankiet 

i kołnierzyków
Paski skórkowe i metalowe 
Wstążki do wieńców,
Obsady i dodatki do sukien 

wielkim wyjiorzo i jak 
uajtaniój. (1:4)
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JAN KOMENDZIŃSKI
(1'0) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław-

sko-międzyborskiój (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelazlste, należące do najsilniejszych 

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazistych. — Mowo urządzony 
basen l tusze. (1534)

Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.
1300 profesorów i lekarzy niemieckich

badało aptekarza A. Flügge (222)
MF" Krem mirowy

i przekonało się przez l'/a roczne próby o nadzwyczajnój tegoż sku­
teczności. w skutek czego gorąco lakowy polecono Jest on paten 
towauy w Niemczech pod nr. 63592 i okazał się jako nader Hzybko 
i skutecznie działająca a przytem zupełnie nieszkodliwa

maść gojąca rany =■»
pochodzące ze spalenia lun sparzenia, mocnych potów i t. p., 
uszkodzeń skórnych,. tak samo przy cierpieniach skórnych, 
owrzodzeaiach i t. d. i w skutek swych przeważnie antygeptycznich 
nowotworzących i gojących przymiotów doskonale się zalecił. 
Flügge i Sp. we Frankfurcie n/M. przesyłają broszurę o nim o 88 
stronach, zawierającą świadectwa lekarskie darmo i opłati.ie. Krem 
mirowy aptekarza A. Flügge przez wielu lekarzy przekładany ponad 
wszystkie iune tego rodzaju środki, nabyć można w aptekach w tu- 
back po i marce, wystarcza jednakże przy małych ranach, drobnych 
skaleczenmch i t. p. tuba po 50 fen. Opakowanie mieć musi na so­
bie numer pateutu 63592. Krem lnirowy jestto patentowany olejny 
wyskok mirowćj żywicy.

poleca się do wykonywania

robót kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych (li5)

POZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14.

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

towarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych. 

FABRYKAJIEŁIZNT.

Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nlzktch owe 

artykuły i wyroby. (132)
.4._________________ n

St. OpleUńsU
Fabryka wyrobów smkowych i bialnik »esta

■\xr Hxotoszyme
pole. X

wiece -eiłwowe
(129)

Wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny« h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.
_____Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Fabryka zaopatrzona w motor gazowy i wszelkie najnowsze urządzenia do 
obrabiania drzewa, wykonuje ołtarze, konfesjonały, ambony, 

ławki etc. w każdym stylu, akuratnie szybko i tanio.
Rysunki i kosztorysy na żądanie franko. (1757)

Skład ulica Berlińska nr. 15. 
Fabryka ulica Łazienkowa nr. 9.

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

A. Pltzaer
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Marka ochronna.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólmk v urzędowym 
dzienniku kościelnym —- Nr. 1. 1894/95. (205)

Mk
mk
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(VInum o^nsecralallt)
z lółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zniżone a w cenie

poeci

Wina mszalne
w ę g i e i • s k i e

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią
7i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
1/‘2 „ 1,40 n „

Solanki św. Marcina w Kołobrzegu
(St. Martins Soolbnd).

Najsilniejsze kąpiele solankowe ze źródła Zillenberg. Kąpiele so­
lankowe. błotne i parowe, tusze najrozmaitsze jako t<-ż inhalacye. Zakład 
nowo zbudowany podług najnowszych doświadczeń. Urządzenie bardzo 
eleganckie. Lekarzem dyrygującym jest fizyk powiatowy radzca zdrowia 
Dr. Raabe. Dom mieszkalny i peysyonat także i dla dzieci bez towa­
rzystwa osób starszy h. Prospekt» wysyła się bezpłatnie. (1689)

Zarząd Solanek św. Marcina.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownój Publiczności polecam 
mój wielki wybór metalowych, dębowych i t- p. (181)

trumien 35
po przystępnych cenach. ; BlelS/XTy©fei

narożnik ulic Wrocławskiej I Gołębiejnr. 6
Tamże orzechowy Kredens tanio co nabycia

Fabryka towar, cynowych i bronzowych

FRANCISZKA WUJKA
Istniejąca od 110 lat

w Poznaniu, przy Szerokiej ulicy nr. 25,
I poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych j-.koto: Mon- 
straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze wielkie 
(do paschału) lichtarze ołtarzowe o jedne 
świecy i kandelabrowe, kadzielnice I łudka, 
wieczne lampy, krzyże procesyonalne, krzyże 
ołtarzowe, lichtarze do ściany, dzwonki na 
Sanctus, dzwonki do Mszy św.. Ilch-arze 
do Mszy św., kielichy do Komunii <w z pa­
tyną, lampki przed obraz Matki Bożćj. kro- 
pielniczki, kociołki do święconej wody, tacki, 
do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, pu 
szkl do Olejów św. puszki do Hostyi sw., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. Ceny jak najniższe. Podej­
muje wszelkie rcperacye i uskutecznia tako 
we jak najprędzći. Na życzenia mogą świe-

Iczniki ołtarzowe być przelane. ft5 )
Knpnje stary kruszce lub bierze go w zamian.

Pasy do lokomobil,
bez końca, skórzane i bawełnianie.

Węże spiralne do lokomobil, 
Węże do sikawek,
Płachty nieprzemakalne na 

lokomobile,
Płachty nieprzemakalne na

młocarui.e,

Płachty nieprzemakalne ua 
stogi,

Płachty do żniwnych wozów, 
Płachty do rzepin,
Worki do zboża rozmai­

tego gatunku,
poleca po cenach umiarkowanych 

fabryka pasów, oraz skład technicznych towarów dla 
gorzelni i cukrowni (167)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.
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Laska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową, na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze melodye. liowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, Dysseldorf nad Renem.
Łaski z muzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (117)
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redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler t Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

■••••■••i

Mw średn. wieku, umiej, 
wy kwint, goto w. i ładnie 
z dóbr świad., oraz 

w młod wieku, wyucz, 
gotow. przy kuch., umiej, 

posznk. miejsca na pro-
; przez kantor Jadwigi 
ńsklćj. Poznań, Wiedeó- 
ea 3. (<43)

w średjiim wieku, wydalona 
z Króltstwa Polskiego, poszu­
kuje mieszczenia do Zarządu 
domu v mieście lub jako to­
warzyska. Bliższych szcze­
gółów «dzielą Redakcya Ku­
ryera Pozn. pod nr. 197.

Ważne dla Pań!
Z powodu choroby właścicielki na 

być można z kapitałem 6 7000 M.

Bliższy« szczegółów udzieli W. Pan 
I»r. Kapuściński, ale tylko 
prawdziwym reflektantoni. Na od­
powiedzą uprasza się dołączyć 
znaczki. (224)

cyilia uczciwych rodziców,
' iaca wielka chęć do ten

ma­
jąca wielką chęć do gospo­
darstwa wiejskiego, szuka 
miejsca jako uczennica. 
Łaskawe oferty z podauiem 
Warunków prosi złożyć w Eks- 
Ptdycyi Kuryera pod nr. 234 .

Organista
peuij w swym zawodzie, przytem 
introligator, pszuknje posady. Ła 
skawe oferty uprasza się do Bksp. 
Rurysfa Pozn. pod nr. 246.

Kilka bardzo pięknych czystój krwi

stadników
rany MmentalsKićj w wieku 
l'/., do 2 iai jest tutaj na sprzedaż.

Dominium Planowo,
20 minut od dworca kolei w K o- 
ś c i s jj e oddalone «247)
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